"Nr. 422. (Wydanie popołudniowe). 


We Lwowie, piątek dnia 11 września 1903. 


Rok XXXVI. 
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. | Prenumerata wynosi: 
Nią. : we Lwowie; 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petltowy albo jego miejsce 20 iaierzy 
Za jellen wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 


enie 3G hal | miesięcznie 2 korony; 
A Lekan ia dwurazvwą dostawę do domu „dopłaca się 60 halerzy; Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 
tepianu na prowincji: i ogłoszenie 30 halerzy. 
fiadomość : z jednorazową przesyłką: 2 dwurazową przesyłką: 
rocne n . . 30K —h| rocznie . . . 36K —h Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne koniu- 

TEE kwarinie . . 7 „50 „| kwartalnie . . 9 ,„— titowy 60 halerzy. 
parowa? Fmeśięcznie . | <2 7 SO pddkiesięczniąwh 30 7 a nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 
Wiadomość W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 

B= krajach miesięcznie 4 Fr. Numer pojedynczy: 
siadł Rękopisów Redakcja nie zwraca. we Lwowie: | na prnudnićć 
” WIEDEŃ poranny . . . . B halerze | poranny < . . Dawes, 

Adres: „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki |. 7. 1 © ° * 4 r gó: 
plomowane Telefonu: Nr. 151. wy chodzi 2 razy dzienni e: popołudniowy 8 halerzy | popołudniowy zG nalerzy 
ne 

fortepianu i 
przyjmuje : pIo . P r g l 

625 Właściciele i redaktorowie: DR. K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKi i MIECZYSŁAW SCHMITT. 
la korepe- - 
:g0 gimna- 6 |... + a M BB ok - - SEAE enel, Thmi i 
po „ Zgło- nie wyjmując i większej części duchowień- | porwawszy szklankę z piwem, zawołał do | szłego jej pomieszczenia. Že zaś wszystkie wyopigzis fakje fior oam CASALE bdieciiaf 
ministracji stwa, podszyta jest takim radykalnym duchem, | niego: „Skoro pan będzie tak mówić, to dam | ziemie, mogące służyć do kolonizacji, SĄ już | pani i p 


—— 
(nie ceratą 


Bg- Czas odnowić 


Zgłoszenia 
nika“ 
— rzed n 
<= 3 przedpłatę na 
ów konie- e 
ów. 610 ) 
— 4 
najlepsze, 
gwarancją, | 
rzystępny- 
Bezpłatne który e razy 
ów, b wychodzi <> dziennie 
617 6 goda. © rano i o £3 popoł. 
WE PRENUMERATA za dwa wydania 
notarjusz dziennie wynosi miesięcznie : 
623 


we Lwowie £2 korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


na prowincji 5 kor. £(5O hal. 


(a dwurazową przesyłką £3 kor.), 


Tam 
kompletny, 
przedania. 

626 


—— 
I wyrabia 
ronisławy 


Przy Dzienniku Polskim prenumerować możra 


m 
osiadający 


zagranic 
WSZ ystkicj, + BLUSZCZ 4 
7 od l-go najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
od: j. K., mód najświeższych i tablic krojów. 

na lewo BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
a niemie- we Lwowie 43 korony 

tylko dla aa prowincji Æ kor. 8O hal. 
w admini- 
iężczyzną, 
Z Ez Ze ster ruskich. 
> restante Lwów 10 września. 
—— (Kto oni?) 

dą umie- jak wygląda w prawdziwem świetle 
n tudzież z A 
` się wy- ukraińska partja narodowo - demokratyczna, 
demickim scharakteryzował to dokładnie, opierając się 


na faktach, organ staro-ruskiej partji Hałycza- 
nyn w artykule p. t.: „Kto oni?“ (nr. 188 i 
189). Autor tego artykułu z mrówczą pil- 
, nością zbierał daty, odnoszące się do poli- 
| tycznej działalności tej partji ipo sumiennem, 
a bezstronnem badaniu, twierdzi stanowczo, 
że między  partją narodowo-demokratyczną, 
a socjalno-demokratyczną nie ma właściwie 
żadnej różnicy, że obie mają jeden i ten sam 
cel, działają i wspierają się nawzajem pota- 
jęnnie. - À 
Partja ukraińska narodowo-demokraty- 
czna, pokrywa tylko na zewnątrz płaszczy- 
kiem narodowościowym swoje dążenia socja- 
listyczne, a czyni to z dwóch przyczyn: 
główny kontyngent jej inteligencji stanowią 
księża. (Diło prenumerowało w 1903 r. 856 
księży), a ruskie włościaństwo nie da się 
złapać na Socjalistyczną wędkę, jeżeli ona 
nie będzie pokryta pokostem narodowo- 
ściowym. 

Na socjalistyczny charakter narodowo- 
demokratycznej partji wskazuje już jej pro- 
| gram, dążący do odbudowania „wolnej, nieza- 
| wisłej Rusi-Ukrainy bez chlopa i pana“ do 

którego socjaliści dodają: „i bez popa*. 
| Autor artykułu podnosi, że kiedy w roku 
1899 partja „narodowców« ruskich przestała 
istnieć, a p. Romańczuk i dr. Franko założyli 
nową partję narodowo-demokratyczną, to już 
wtedy przyszło do fuzji z partją socjalisty- 
| czną. Ukraińcy jednak w początkach postę- 
SREB powali bardzo ostrożnie, aby uspić czujność 
duchowieństwa i nie zrazić go sobie. Dziś w 
partji narodowo-demokratycznej jest już bar- 
| dzo mało dawnych „narodowców*, Prowin- 
| Cjonalni członkowie tej partji, jedni dla braku 
zmysłu krytycznego słuchają ślepo komendy 
, lwowskich prowodyrów, inni trzymają się jej 

z przyzwyczajenia, nabytego w tych czasach, 

iedy „ukraiństwo* uważano za zasługę wo- 

bec rządu, Polaków i kardynała Sembratowicza i 

kiedy ono przynosiło pewne wygody; reszta zaś, 


8) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


BORUTA. 


Powieść z lat dawnych. 


Wtem koń starosty spłoszył się i w bok 
Skoczył. i » 

— Hola — ho 1... — krzyknął pan Jędrzej 
na siwosza. — Czegoś rozdarł chrapy, a niby 
dziewka, drabanta tańczysz ?... Nie bój Się"... 
Pierwej, nim mnie tknie, za czuprynę wezmę 
tego djabła łęczyckiego. 

Jóźwin głową pokręcił, bacznie rzucił o- 
czyma do koła i rzekł: 

— Daj Bóg, żeby was nie słyszał Boruta. 


— Gadaj o nim, co wiesz! — zwrócił 
się pan Stempkowski do starego. 
— Mrok! — szepnął Jóźwin — lepiej 


Zdrowaśkę zmówić. 


Słońce zapadło — wjechali w lasy. Droga 
była grząska, z pod kopyt końskich zaczęła 
pokazywać się woda. Zmierzch szybko za- 
czął okrywać ziemię i ciepłe, wilgotne pod- 
niosły się opary. Nierówność gruntu i głuche 
dudnienie kopyt końskich, wskazywało, że 
wjechali na groble. Jóżwin jechał na przedzie 
za nim Stempkowski z synem, a dalej kilku- 
nastu jezdnych, dworzanie i służba pana sta- 
rosty. Dokoła była cisza, najmniejszym nie 


jak prawdziwi radykali. Ze starych „naro- |-panu szklanką w łeb.“ 


dowców* zostali w partji: Romańczuk, Bor- 
kowski, ks. Taniaczkiewicz 
lecz z głosem ich nikt się już nie liczy. 
Jeszcze w r. 1898 Romańczuk zamyślał 
o fuzji z partją radykalną i socjalno- demo- 
kratyczną, które nazywał „lewem skrzydłem“, 


tylko dlatego, że plany te pokrzyżował im p. 
Barwiński, wydając za rządowe pieniądze Ru- 


i kilku innych, 


W Dile i Swobodzie sypały się artykuły 
przeciw moskalofilom, a równocześnie za- 
chwalano raj OE ORCO a kiedy niektó- 
rzy członkowie partji, jak ks. Huzar, ks. Ste- 
fanowicz i inni, poczęli protestować przeciw 
takiemu kierunkowi partji, młodzi wyszydzili 
ich tylko. 

Pierwszą wspólną akćją zjednoczonych 
partyj: ukraińskiej, radykalzej i socjalistycznej, 


słana, który stanowczo występował przeciw | było urządzenie sStrejków. Pierwszy strejk 


socjalizmowi i ruscy prowodyrowie obawiali 
się, że działając nagle, utracą główną część 


w powiecie lwowskim urządzali W. Demiań- 
czuk (z Diła) i S. Wityk. Na koszt narodo- 


inteligencji i prenumeratorów Diła i Swobody. | wego komitetu wyjeżdź$łi na strejkową agi- 


Zwolna więc podkopywali 
gaini starych „narodowców*, póki jednych nie 
zaprzęgli do swego jarzma, a drugich usunęli 
zupełnie od współudziału w partii. 

Najdłużej 


otrzymał nieograniczony urlop dla „porato- 
wania zdrowia“, redaktotstwo Diła objął po- 
czątkowo dr. Ohrymowicz, a po nim dr, Le- 

redakcję Swobody odebrano p. Bor- 
kowskiemu i zdegradowano go na kroni- 
karza Diła, a jego miejsce za,ą! groźny trybun 
radykałów p. Budzynowski; głównym współ- 
pracownikiem Dia i Swobody zostałźp. Ce- 
gielski, którego w partji nazywają „Mädchen 
für Alles.“ W tym samym czasie usunięto | (1903) uchwalono już przystąpienie do partji 
prawie wszystkich „starych* jak Borkowski 
ii. z „Narodnego komitetu“, najwyższej ma- 


ili ich młodzi zwolennicy socjalizmu. 

d tego czasu Diło poczęło wychodzić 
fonetyką i równocześnie poczęto zachwalać 
rewolucyjny ruch w Rosji, przedrukowywać 
tajne broszurki rewolucyjnych  partyj i arty- 
kuły z socjalistycznych dzienników Hasło, 
Oswobożdenje itp. 

Chociaż od czasu do czasu można się 
spotkać w Dile z krytyką uktaińskich socja- 
socjalistycznych z kry- 
tyką narodowych demókratów, lecz jest to 
tylko krytyka taktyki jednych i drugich, a nie 
kierunku. 

Członkowie dawnej 
kalnej, przygotowawszy grunt dla socjalnej 
już jawnie do tej osta- 
tniej partji, ich organ Hromadskij Hołos prze- 
stał wychodzić, odstępując swoich prenume- 
Dla studentów 


listów, a w organac 


demokracji, przeszli 


ratorów socjalistycznej Woli. 
uniwersytetu poczęło wychodzić pismo Mo- 


opierała się socjalistycznemu 
kierunkowi „Spółka wydawnicza Diła* (Diło 
jest własnością akcjonarjuszy z udziałami po 
200 koron), lecz pajdokraci zwyciężyli. 
ich przymusem ustąpił p. Romańczuk z prze- 


| a jeżeli już wtedy nie przyszło do sojuszu, to 
wodnictwa „Spółki wydawniczej Diła* p. Bełej 


ruskiej partji rady- 


tację socjaliści Wityk, Mełeń, Jacko Ostap- 
czuk, a nawet niektórzy księża pomagali im 
jawnie. N. p. jeden z księży napisał odezwę 
do włościan, zachęcającą ich do strejków, 
powołując się na cytaty z pisma Świętego, 
rzekomo pochwalające strejki. 

*. Drugą wspólną ich akcją było urządze- 
nie secesji ruskich studentów z lwowskiego 
uniwersytetu. W naradach nad tą sprawą i do 
komitetu secesyjnego należeli: prof. Szuche- 
wicz, socj. Starosolski, : prof. Hruszewski, L. 
Cegielski, M. Pawłyk (radykał), T. Rewako- 
wicz, W. Budzynowski, I. Bełej, S. Wityk, 
ks. Stepanowicz w wspólnej, świętej zgodzie. 

Socjaliści tylko dlatego przeforsowali 


w silnych rękach, przeto Niemcy prędzej czy 
później, staną przed nieodzowną konieczno- 
ścią zdobycia dla siebie odpowiedniej ziemi 
siłą oręża. Chcąc samemu żyć, trzeba będzie 
część ziemi komuś innemu odebrać. W liście 
znajduje się dosyć przejrzysta aluzja do ko- 
lonij angielskich, mających sporo żywiołu 
niezadowolonego, który ze swej strony chętnie 
by zmienił pana (??!) d 

Nie ulega wątpliwości, że dziś Anglja 
jest jeszcze zbyt Silna i że z jej morską po” 
tęgą Niemcy się mierzyć nie mogą, Ale 
Niemcy potężnieją i bogacą się, a Anglja 
ubożeje i jej Stary organizm osłabia S 
znacznie. Bardzo Szybko może, przy wytęże- 
niu sił ze strony Niemiec, rola obu państw 
zmieni się najzupełniej“... k 5 

List ten, będący wyrazem zarówno bi- 
zantynizmu jak i buty  teutońskiej, wywołał 
gwałtowny protest ze strony prasy angiel- 
skiej, która ze swej Strony domaga Się na- 
tychmiastowych zarządzeń natury cłowo- 
handlowej, któreby dały uczuć Niemcom, ż€ 
Anglja nie myśli dać się zepchnąć na stano- 
wisko drugorzędnego państwa. 


Kronika wiedeńska. 


Wiedeń 8 września. 


uchwalenie secesji, aby wziąć młodzież ruską | (Reminiscencje z pobytu króla Edwarda.— Król 


pod swoją komendę, co im się całkowicie 
udało. 
Na ostatnim zjeździe młodzieży ruskiej 


socjalisty cznej. 

Do secesji przyłączyli się i teolodzy i 
słuchali komendy żyda Bardacha. Mając za so- 
bą większość, ujęli zjednoczeni w swoje rę- 
ce ster prawie wszystkich towarzystw ruskich, 
jak „Proświta,* „Tow. nauk. Szewczenki“ itd. 

Autor artykułu kończy, że dziś już par- 
tja narodowo-demokratyczna nie zapobiega, 
bo niema sił zapobiedz, agitacji socjalistycznej 
w swoich towarzystwach : pośród swoich 
zwolenników, z czego n. p. wypływa, że du- 
chowieństwo daje składki na „Narodny fun- 
dusz* w tym celu, aby dostarczać socjalistom 
środków do agitacji przeciwko sobie samym 
i wierze, którą oni powinni bronić i rozpo- 
wszechniać. x 

Partja narodowo-demokratyczna nie prze- 
ciwdziała partji socjalno-demokratycznej, bo 
trudno zresztą oznaczyć granicę, gdzie koń- 
czy się narodowo-demokratyczna a rozpo- 
czyna się rusko-socjalna demokracja, 

Tyle autor artykułu. 

Teraz powinny się otworzyć oczy tym, 


łoda Ukraina, a dla uczniów gimnazjalnych | którzy ciągle marzą o zgodzie i ustępstwach 


Iskra, 


redagowane w duchu skrajno- 
socjalistycznym, w 
współpracowników Diła. (Cegielski, Łozinski, 
Temnicki itp.) 

Grożnym przeciwnikiem narodowo-demo- 
kratycznej a raczej socjalistycznej, jest partja 
narodowo-ruska (moskalofil2), 

Dawniejsi „narodowcy“ 
ich _ wszystkiemi 
wszelkich wyborach wchodzili z nimi 
jusz, gdyż partja ta liczy dość silną falangę 


wicki, 
gistratury partji narodowo-demokratycznej, a 
zasta 


dla Ukraińców. 


Mrzonki niemieckie. 
Lwów 10 września. 
**) Prasa angielska, a przynajmniej zna- 
czna jej część, ta mianowicie, która rozumie 


ma obecnie w ręku dokument, który w wy- 
sokim stopniu podrażnił opinję angielską. 


dobrze zorganizowanych i karnych zastępów | Jeden z najpoważniejszych dzienników wy- 


na prowincji. 

Po fuzji jednakże „narodowców* z rady- 
kałami i socjalistami, partja narodowo-demo- 
kratyczna poczęła przy wyborach występo- 
wać samodzielnie, chociaż niektórzy członko- 
wie przemawiali za dawną konsolidacją. 

Autor artykułu pisze, że kiedy przy uzu- 
pełniającym wyborze z okręgu Stryj-Sambor- 
Drohobycz (1902) przy pogawędce w jednej 
z iwowskich restauracyj, p. dr. Oleśnicki bro- 
nił kandydatury ks. Dawydiaka (z partji mo- 
skalofilskiej) współpracownik Diřa Cegielski 
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ZE WYZN "ZPA 
przerywana szinerem; «u i iam tylko odzy- 


spiarskich, Daily Express, stał się przypadkowo 
posiadaczem listu poufnego, pisanego przez 
jednego z wybitnych polityków niemieckich, 


do reprezentanta jednej z największych firm | kie utwory jak „Widma“ 
w Hamburgu. List ten zajmuje się kwestją | w całej Anglji zakazane, p 


zwiększenia floty niemieckiej, zarówno wo- 
jennej jak kupieckiejj w przewidywaniu ko- 
nieczności szerokiej polityki kolonialnej, 
„Ludność germańska, pisze ów polityk, 
wykazuje tak szybki i duży wzrost, że ko- 
nieczną jest rzeczą, już dziś pomyśleć o stwo- 
rzeniu odpowiednich warunków dla przy- 


swoim przypatrywa! się. „Pójdź! pójdź! 


wały się żaby, śpiewając smętnie, z dalekich | pójdź!* z głębi lasu pódźka nawoływała. 


błoi dolaiywało siłumione 


rechotanie mas 


— Niedoczekanie twoje, duchu zły! — 


większych i ód czasu do czasu odzywał się | mruknął jóżwin, żegnając się po raz drugi. 


głos puszczyka: „pódź! pódź!* 
Jóźwin głową krecił. 
— Co tam stary ? — Stempkowski spytał. 
— Mani... 
— Kto taki ? 


na świe 


W tem zapadł po brzuch niemal koń 

starosty, za nim Jóźwina wierzchowiec w ba- 
ale wnet kilku sprężystymi 
y się na grunt trwalszy. 
— Grobla przerwana — mruknął Jóźwin. 
— Ostrożnie! — huknął po za siebie 
zwracając się do syna. — S 
— zawołał po chwili. 


gno się wkopał, 
skokami wydobył 


Stempkowski, 
szysz Stachu ? 


Myślałem, że Boruta, któremu czupry- 


— Zdaje mi się, że waszeć zbłądził, — 
wycedził przez zęby pan starosta. — Ale co 
to jest, że nie słyszę za sobą jadących. Sta- 
chu! — zawołał głosem nieco strwożonym. 

Zaczęli nasłuchiwać, lecz ani parskania 
koni, ani brzęku szabel, ani dudnienia kopyt 
słychać nie było. x 

— To dziwna, że tak daleko odstali od 
nas, — zaczął pan Jędrzej. — Z grobli zje- 
chać nie mogli, bo rozlewne topieliska na 
okół. Hop! Hop! — zawołał. i A 

— Hóp! hop! — odezwało się dalekie 
bardzo. 

— A — żywią! — odetchnął pan sta- 
rosta. i m 

óżwin głową pokręcił i rzeki: ; 

5 Niech-no T TASE raz drugi hu- 


Ale odpowiedzi nie było, białe zaś opa- | knie a wywnioskuje, skąd głos ten idzie... 


ry, które z trzęsawisk się podniosły, o kro- 
ków kilka nie pozwoliły nic już widzieć, a 
choć księżyc z za lasu wyszedł i w srebrne 
blaski się rozlewa!, światło jego wsysała ona 


Stempkowski huknął. 


| 


w Jockcy-klubie. — Podarki i fotografje. -— 
Angielskie damy. — Dobry pomysł. — Podróż 
okrężna po Wiedniu. — Szakal-więżniem. — 

Z teatrów wiedeńskich. — Ronacher.) 

**) Sezon martwy skończył się w tym 
roku wcześniej aniżeli zazwyczaj; powodem 
tego była wizyta króla angielskiego, a nie- 
mniej zapowiedziane w najbliższym czasie 
inne wizyty monarsze. Niętylko arystokracja 
i różni dostojnicy wcześnićj wrócili do mia- 
Sta, ale i burżoazja i podśmietanie wiedeńskie, 
które równie jak plebs, lubuje się w dwor- 
skich uroczystościach. Wypadki, które roze- 
grały się w ostatnich czasach i żałobą dwór 
cesarski okryły, odbiły się i na Wiedniu, który 
posmutnia!. Wiedeńczyk jest starem dzieckiem 
i koniecznie do swego szczęścia 1 zadowole- 
nia potrzebuje dworskich uroczystości i woj- 
skowej muzyki. Gdy to ma, gotów nawet do 
małych poświęceń. "71 

Osobą króla Edwarda żywo się intereso- 
wano, i nic dziwnego, jest to osobistość sym- 
patyczna i we Wiedniu znana. Szersza publi- 
czność miała sposobność widzieć go dobrze 
po dwa kroć, w operze i teatrze nadwornym. 
W operze był do końca przedstawienia, a in- 
teresowała go mniej piękna muzyka „Bajazzo 
niż piękny istoinie balet „Perła Iberji" z mu- 
zyką Hellmesbergera, wykonany prawdziwie 
po królewsku (o ile porównanie to jest logi- 


do Schönbrunnu a król Edward i z opery 
i z burgu jechał jeszcze na partyjkę do Jo- 
ckeyklubu. To las byłego księcia Walji, do 
którego natura ciągnie wilka — króla Brytanii. 
Natomiast bardzo się Wiedeńczykom podo- 
bało, że prezenty, jakie porozdawał na od- 
jezdnem król angielski niższym urzędnikom i 
służbie, nie były przywiezione z Londynu, ale 
nabyte we Wiedniu. Król zaprosił jednego 
z tutejszych jubilerów i sam wybierał koszto- 
wne drobiazgi, których moc porozdawał. Za- 
prosił także król nadwornego fotografa Pietz- 
nera, pozował mu kilka razy w mundurze 


się | pułkownika-właściciela 12 pułku huzarów i 


kazał zrobić całe dwie setki odbitek. 

A propos mundurów. Król Edward, acz 
podsadkowaty, wcale dobrze wyglądał w 
strojnym mundurze huzarskim, natomiast ce- 
sarz Franciszek Józef uczynił istotne poświę- 
cenie, ubierając niezgrabny i krzykliwy uni- 
form angielski w rakowym kolorze. Cesarz 
widocznie czuł się zażenowany i skrępowany 
tym teatralnym strojem, tak nie odpowiada- 
jącym wojskowej jego i zawsze dziarskiej 
jeszcze postawie. 

Możnaby przypuścić, że damy angielskie 
zatęskniły po swym władcy! W środę bo- 
wiem przybyło do Wiednia towarzystwo, zło- 
żone z 30 dam angielskich, turystek, zwie- 
dzających wspólnie Europę, które ulokowały 
się w hotelu „Metropole“. 

A trafiły dobrze, bo właśnie w Wiedniu 
zrobiono znaczny krok naprzód w kierunku 
udogodnienia dla podróżnych. Biuro podró- 
żnicze Russel zaprowadziło okrężne po- 
dróże po Wiedniu, które przy dobrem prze- 
wodnictwie pozwalają zobaczyć całe miasto 
i jego uwagi godne objekty w ciągu jednego 
dnia. Ze zdziwieniem spoglądali wczoraj 
Wiedeńczycy na pojawiające się po raz pierw- 
szy karoce, zaprzężone w czwórkę, powożone 
przez wygałonowanego woźnicę, a szczelnie 
zapełnione... Wozy są czemś pośredniem po- 
między t. z. mailcoach a break, wygodne i 
eleganckie. Podobne są one do wozów, w 
których biuro Cooka urządza wycieczki w 
okolice Wiednia, tylko nie mają, jak te osta- 
tnie, impórialu. Dla obcych w ogóle, a zwła- 
szcza dla tych, którzy nie mają czasu i chcą 
w przelocie poznać miasto — o ile można 
dokładnie, pomysł firmy Russel jest bardzo 
wygodny. 

Po za królem, damami angielskiemi i no- 
wymi wehikułami, interesują Się tłumy Wie- 
deńczyków — szakałem. Jeden z tutejszych 
lekarzy, który zimą przebywa w Abbazji, 
otrzymał kiedyś w prezencie szczenie szakala, 
które wychował i wytresował jak psa. Nikt, 
widząc stworzenie to idące za panem, nie 
podejrzywał jego incognifa, aż wreszcie od- 

je jakiś przyrodnik, narobił hałasu, do- 


- : A ; krył 
czne!) Widownia przedstawiała widok piękny niost do policji. Właściciel nie chcąc, by wy- 


i ożywi i i tawie- 
i ożywiony, byto to bowiem nie przeds 

nie parée, ale zwykłe przedstawienie ga- 
ste (Fesivorstellang), na które 1 M pe” - 
czność ma wstęp za swe pieniądze. PS 


miejsc jest zarezerwowaną dla dygnitarzy, 

rzy bywają zaproszeni. W teatrze nadwornym 
odegrano głośny utwor „Die rothe Ro Ę F 
na życzenie króla Edwarda, który sztu tej 
nie mógł widzieć w Anglji, gdzie mimo całej 
Swobody istnieje ostra cenzura teatralna. Daje 
o niej pewne wyobrażenie fakt, że nawet ta- 


odot ję i caty 
szereg rozmaitych sensacji modernistycznych. 
Dalipan! Anglicy nawet i iu mają rozum i 
energję i niepozwalają zakażać społeczeństwa 
moralnym jadem | d 

Król Edward oklaskiwał wyborną grę, ale 
też artyści grali — jak... doprawdę brak „mi 
właściwego porównania! Proszę sobie tyiizo 


Na twarzy Stempkowskiego odmalował 


się niepokój. w < | 
— Stach! — huknął z piersi całej. 
— Jędruś! — odpowiedziano z lasu. 


chowanek jego zosiał zabity, darował go 
ogrodowi zoologicznemu w Schónbrunie, do- 
kąd gawiedź wiedeńska śpieszy, aby oglądać 
cywilizowanego szakala. Ten może o sobie 


choć zwalczali | niebezpieczeństwo, jakie grozi Anglji ze strony | wszym bowiem wypadku największa CA owiedzieć, że „pobiła go reputacja i zła 
przy | przewrotnej dyplomacji prusko- niemieckiej, p f A 


sława“. Biedak musi siedzieć za kratą, dla- 
tego, że pochodzi z iodu rabusiów, choć sam 
był dla społeczeństwa nieszkodliwy ! 

W teatrach tutejszych nie wiele ruchu; 
„Durg“ po dwurmiesięcznej przerwie rozpo- 
czął sezon ibsenowską „Die Frau vom Meere*, 


i „Rosmersholm“ są | po której zaprezentowano Brieux'a wspomnia- 
U 


ną już „Czerwoną togę*, opera gra znane 
rzeczy, ludowy teatr niemiecki dał w nowej 
obsadzie znaną sztukę Schóntana i Kadel- 
burga („Die berühmte Frau"), teatr alir 
zapowiada jako nowość „Sen nocy ietniej", 
a zapowiedziana przez teatr w Josefstadzie 
sztuka „W więzach miłości“ nie mogła się 
ukazać, skutkiem niedyspozycji jednej z arty- 


nącego rumaka, ale przeczucie mu mówiło, 
że w ciężkiej odzieży, w jaką był odzian, 
przy szabli, a na ramionach płaszcz mając, 
z kleistem błotem za trudna byłaby walka. 


Pan starosta poczerwieniał, a nie rad | Konwulsyjnie więc ścisnął konia nogami, 


będąc z poufałości onej: 

— Durniu jeden! — zawołał. 

Teraz echo odpowiedziało sumiennie, 
opuszczając jeno wyraz ostatni, lecz „dur- 
niu“ z trzema rrr zabrzmiało, czego u starosty 
nie było. Stempkowski ściągnął gwałtownie 
uzdy koniowi, a zwracając się do Jóźwina, 
rzekł sapiąc: 

— | co waść o tem myślisz ? 

— Znajomy jakiś... — z pod wąsa rzu- 
cit Jóżwin. , 

Pan starosta odpowiedź Jóźwina do „Ję- 
drusia* zastosował nie do drugiego epitetu 
z trzema rrr, widząc zaś, że nic już nie wy- 
stoją, ani nie wyhukają, ostrogę koniowi dał 
i naprzód pomykając, do Jóżwina się ozwał: 

— Ja asanu gościniec pokażę... 

Ale zaledwie parę kroków ujechał, jak 


— Hop — hop! — odpowiedziano, je- | wraz z koniem zapadł w bagno okrutne, po 


no nie za nimi, lecz przed nimi. | - 
— Wyprzedzili nas? — ozwał się zdzi- 


mgła gęsia; a tu znowu koń pana starosty | wiony starosta. 


zapadi i znów się porwał i z bagna zdra- 


— Przez rozlewne topiele, jako wasza 


dzieckiego wyskoczył; zjeżoną grzywę miał, | miłość wyrazić się zechciała — mruknął Jó- 


uszy nastawiał, łbem niespokojnie rzucał, 
chrapał i parskał, nie chcąc już iść dalej. 
Jóźwin szczęśliwie uniknął zasadzki i podje- 


źwin z przekąsem. 
— Do czarta! — zaklął starosta. 
— Lepiej Pana Jezusa wzywać... — do- 


chat do starosty? który obłoconym butom ' dał Jóżwin. 


| EF" Dla Szanownych 
P. T. Kuracjuszów ! 


którzy powrócili z wód! 


Takie same 


SUcCcHARKI 


jakie się dostaje na „Alte Wiese“ w Karlsbadzie 


wypieka 
piekarnia hygieniczna 


uszy niemal, Rumak się zerwał, prychnął, 
wyrzucając duże wstęgi wody z nozdrz roz- 


ostrogą bodąc go niemiłosiernie; za szyję 
ułapił, a widząc, że siły traci i że sam się 
zanurza coraz bardziej w trzęsawisko  bez- 
denne, w niebogłesy . krzyczeć począł: 

— Ratujcie, kto w Boga wierzy! 

— Hop, hopl — wołał Jóźwin, wypad- 
kiem przerażony. 

Z konia zeskoczył, za uzdy porwał mio- 
tającego się rumaka w bagnie, ale ten drgał 
już tylko, wodę pijąc i pociągając za sobą 
w głąb przestraszonego pana Jędrzeja. 

— Kto w Boga wierzy, ratujcie! ludzie 
qie ludzie!.. ryczał Stempkowski. 

— Hop, hop, hooopl.. rozpaczliwie darł 
się Jóżwin, którego głos w ciszy nocnej roz- 
chodził się głucho i uderzał bezdźwięcznie o 
konary drzew nieruchomych. 

W tem dał się słyszeć trzask łamanych 
gałęzi, krzewy się rozchyliły, z których wy- 
Szedł człek jakiś w szaraczkowym żupanie, 
z czapką na lewe ucho nasuniętą. Pas na 


dętych, ale znać żadnej podpory nogom nie | biodrach a szabla u boku mówiły, że szlachcic 


znalazł, bo znów się z łbem w mastkie bło- 
cko zanurzył i począł rozpaczliwie do brze- 
gu bić się, lecz łapany przedniemi kopytami 
brzeg, raz wraz się osuwał i nieszczęśliwe 


to był, a zanim łeb swój z zarośli wychylił, 
wąsiska wpierw, ni to dwie wiechy pokazał. 
Widząc pana starostę, który tonącego konia 
za szyję uchwycił i słysząc krzyk jego: „Lu- 


zwierzę tonęło coraz bardziej, miotając się | dzie nie ludzie, ratujciel..* na brzeg topieliska 


jak szalone. Pan starosta chciał skoczyć z to- 


poskoczył i koło jóżwina stanął. (C. d. n.). 


Marcina Czyżeka 
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stek. Zainteresowanie budzi zapowiedziane 
na dzień 14 bm. w teatrze nadwornym przed- 
stawienie jubileuszowe sztuki G. Freytaga 
„Journalisten*, granej po raz pierwszy przed 
pięćdziesięciu laty. Od tego czasu figurowała 
ona 144 razy na afiszu. Drugą, budzącą in- 
teres nowością jest zapowiedziana przez 
„Volkstheater“ komedja Schóntana, z panią 
Schratt w roli tytułowej. Komedja ta, zatytu- 
łowana pierwotnie „Die Kaiserin*, ukaże 
się pod zmienionym tytułem, jako „Maria 
ESA Zmianę tę zauważano w Wie- 
niu. 
Towarzystwo „dyrektorów wiedeńskich 
teatrów“ zawiązane na wiosnę, zmienia się na 
„Stowarzyszenie dyrektorów teatrów  prywa- 
tnych w Austrji*, Zebranie konstytuujące od- 
będzie się w dniu 15go bm. w Wiedniu. Je- 
dną z pierwszych czynności nowego stowa- 
rzyszenia ma być sprawa uregulowania ró- 
żnych kwestyj teatralnych w drodze ustawy 
państwowej. “= 
A teraż słowo o Ronacherze. Ma on 
dwie atrakcje, istotnie ciekąwe, Mądame Dicka, 
wywołuje, hig małą sensacje, miętycząęmi 
pantomińami, a komik Charles Baron ma po- 
wodzenie dzięki swej pełnej humoru mena- 
żerji, w której wybornie ucharakteryzowane 
psy i koty parodjują królów i książąt pusty- 
ni. Wprawdzie Ronacher to tylko — Rona- 
cher, ale jal często moglibyśmy powiedzieć 
z Medeą: „Video meliora proboque deteriora 
sequor". 


Mały fejleton. 


Żart polityczny. 

Pan Kamił Pelletan, minister marynarki 
francuskiej, który nigdy marynarzem nie był 
i zna się na flocie, jak... mniejsza o przysło- 
wie, pojął niedawno za małżonkę piękną nau- 
czycielkę jednej ze szkół paryskich, a na- 
stępnie puścił się w podróż poślubną do 
Szwajcarii. 

W Lugano — jak twierdzi złośliwy spra- 
wozdawca Figara — spotkał pan minister 
uwiecznionego przez Offenbacha w „Życiu 
paryskiem* admirała konnej marynarki szwaj- 
carskiej. 

Między obu tymi panami 
rozmowa następująca. 

Pelletan: = Panie  admirale, mam za- 
szczyt pana pozdrowić. Przybyłem do Szwaj- 
carji, aby się dowiedzieć coś o marynarce, a 
ponieważ sława pańska jest wszechświatowa, 
przeto, przeto proszę się nie dziwić... 

Admirał (łaskawie): Zbyt wiele dobroci 
z pańskiej strony, zbyt wiele... ale zdaje mi 
się, że słyszałem, iż pan nie bardzo admira- 
łów lubi... 7, 

Pelletan: Tylko we Francji, panie 
admirale, tylko we Francji, Ża granicą rzecz 
ma się całkiem inaczej. , 

Admirał: To cą innnęgo: W czem je- 
dnak, jeśli wolno spytaćy «mógłbym służyć 
pan 


zawiązała się 


u? wizę 

Pelletan: Oto, panie, admirale, chciałbym 
dokonać we Francji takich reform, aby cała 
ludność o nich mówiła i aby zatkały paszcze 
wszystkim dziennikam, które ujadają na mnie. 

Admirał: Czyż istnieją takie dzienniki? 
..' Pelletan: Niemal wszystkie są przeciwko 
mnie, aczkolwiek już kilka reform przeprowa- 
dziłem! 

Admirał: Naprzykład ? 

Pelletan: Zniosłem służbę Bożą w garni- 
zonach portowych. si 

Admirał: Doskonalej - : 

Pelletan: Zniosłenę dalej najwyższą radę 
dla spraw marynarki, 

Admirał: Dalej? | 

Pelletan: Zmniejszyłem o połowę liczbę 
marynarzy w służbie czynnej. 

Admirał: Co dalej? 

Pelletan: Ależ, pańie -admirale, 
mi się... 

Admirał, wzruszając ramionami: To wszy- 
stko jest niczem, panie ministrze! Na co 
tyle kłopotów, gdy jedna rzecz całkiem wy- 
starcza... 

Pelletan: I cóż to za rzecz? 

Admirał: Okręty, do stu piorunów | Okrę- 
ty znieść, oto wszystko ! 

Pelletan, zdumiony: Ahl 

Admirał: Tak, panie ministrze. Tak! Ża- 
dnej floty, żadnej marynarki, żadnego morza, 
zupełnie, jak u nas! Dopiero wtedy zaczną 
ludzie o panu mówić! 

Pelletan: Czy pan doprawdy tak sądzi? 

Admirał: Do stu fur beczek kartaczów, 
dlaczegoż ja tak sławny jestem? Oto popro- 
stu dlatego, że nie mam wcale okrętów. 
W tem rzecz! 

Pelletan: Prawda! 

Admirał: A więc, powtarzam panu, je- 
dyna to reforma, która panu sławę zapewnić 
może. Wszystko inńe — głupstwo. 

Pellatan, uradowany: Co za człowiek, co 
za człowiek! Doprawdy, że większy od Tis- 
siera. (Sekretarz ministra. Przyp. red.) 

Zaciera sobie ręce. 

— Stokrotne dzięki, panie admirale, sto- 
krotne dzięki. Dzisiaj jeszcze powracam do 
Francji i niech mnie powieszą, jeżeli tam za 
trzy miesiące pozostamie choć jeden jeszcze 


KRONIKA. 
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Simna x yir 
‘Stari powietrza. Godzina 12 w połiidnie: 
Ciepłota + 19” R. Pochmurno. 

Przygotowania na przyjazd cesarza. 
Organizacja straży obywatelskiej, która podczas 
pobytu cesarza czuwać będzie nad porządkiem 
i spokojem w mieście, już jest ukończoną. Usta- 
lono listę naczelników straży, których będzie 
30, a każdy z nich będzie miał pod sobą 30 
członków straży. 

Cesarza, który przybędzię o godz. 9 m. 26 
według czasu lwowskiego, oczekiwać będą na 
dworcu: namiestnik, marszałók krajowy, prezy- 
dent miasta i komenderujący <gensFiedier. Nadto 
ustawioną będzie na dworcy koimpanja hono- 
rowa. Cesarz pojedzie ulfcarhi: Gródecką, Leona 
Sapiehy, Szeptyckich, placem św. Jura, ul. Mi- 
ckiewicza, Marszałkowską, Trżeciego Maja, Ja- 
giellońską, Karola Ludwika, pl. Marjackim i ul. 


Wierzcie mi 


t arer to wiżeśnia. | 
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Teatralną do katedry. Wzdłuż tych ulic dziatwa 
szkolna twórzyć będzie szpaler. Przed katedrą 
od rogu ul. Kilińskiego do sklepu p. Riedla, 
ustawiono będą korporacje ze sztandarami, przed 
głównem wejściem do katedry ustawi się rada 
miejska. Szpaler w kościele tworzyć będzie 
ochotnicza straż pożarna, przed nią zaś zajmą 
miejsca biało ubrane dziewczątka, które sypać 
będą kwiaty pod stopy monarchy. Przed wiel- 
kim ołtarzem w katedrze ustawiony zostanie 
klęcznik dla cesarza. Cichą mszę św. odprawi 
ks. arcybiskup Bilczewski. Po mszy św. poje- 
dzie cesarz do gmachu namiestnictwa, gdzie 
przyjmować będzie deputacje. Odjazd z gmachu 
namiestnictwa nastąpi o godz. 12, ul. Czarnie- 
ckiego, pl. Bernardyńskim, Halickim, Marjackim, 
a dalej temi samemi ulicami, co przyjazd, na 
dworzec, skąd cesarz osobnym pociągiem od- 
jedzie na manewry do Komarna. 

Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda“ 
zaprasza wszystkich członków celem powitania 
cesarza, by zechcieli się zebrać w lokalu Sto- 
warzyszenia w niedzielę dnia 13 bm. o godzi- 
"nie Frato, skąd gremjblnie udadżą” się ze 

Naczelnictwo komitetu organizacyjnego 
straży obywatelskiej uprasza wszystkich komen- 
dantów poszczególnych oddziałów straży oby- 
watelskiej, ażeby celem uniknięcia nieporząd- 
ków i nieporozumień podczas przejazdu cesa- 
rza, żądali od każdego członka straży obywatel- 
skiej, oprócz odznaki jaką każdy członek otrzy- 
mał, wykazania się legitymacją, na której uwi- 
doczniony jest oddział i stanowisko każdego 
członka straży do którego należy. Tym sposo- 
bem komitet spodziewa się uniknąć nieporząd- 
ków, ewentualnie samowolnega przenoszenia 
się członków straży obywatelskiej z jednego 
stanowiska na drugie. Riedl. Cichulski, Getritz, 
Lang, Sklepiński. 

Akcja ratunkowa Kółek rolniczych. Wy- 
dział krajowy rozesłał do wszystkich wydziałów 
powiatowych następujący okólnik: „Z powodu 
ostatniej klęski powodziowej, jaka nasz kraj na- 
wiedziła, Towarzystwo Kółek rolniczych podjęło 
inicjatywę akcji ratunkowej na rzecz dotkniętych 
włościan. W łonie zarządu głównego Towarzy- 
stwa Kółek rolniczych utworzył się centralny 
komitet dia prowadzenia akcji ratunkowej, który 
korzystając z organizacji cały kraj obejmującej, 
przystępuje do zawiązywania komitetów po po- 
wiatach. Uważając akcję tę Towarzystwa Kółek 
rolniczych jako ze wszechiniar pożądaną, gdyż 
mogącą przynieść znaczną pomoc ludności wiej- 
skiej, dotkniętej klęskami powodzi i gradobicia, — 
wydział krajowy poleca usilnie wydziałowi po- 
wiatowemu, ażeby akcji komitetu ratunkowego 
Kółek rolniczych, użyczył ze swej strony gorą- 
cego poparcia i współdziałaniem swem starał 
się na każdym kroku ułatwiać pracę obywatel- 
ską tego komitetu*. 

Wpisy uczenic do szkoły żeńs. im. T. 
Kościuszki, umieszczonej przy ulicy Zamkniętej 
l. 13 (boczna Gródecka), będą się odbywały 
we wtorek i we środę 15 i 16 bm. od godziny 
9—12 w południe i od godziny 4—7 popo- 
łudniu. 

Ślub posła Korfantego. W Nowej Re- 
formie czytamy: Jak się dowiadujemy żona po- 
sła Korfantego, pragnąc zadość uczynić wszel- 
kim przepisom prawa kanonicznego, zamieszka 
w Krakowie na przeciąg całego roku i w tym 
celu przyjęła tu na ten czas obowiązki nauczy- 
cielki. Dowiadujemy się dalej, że ks. biskup 
Pelczar, powaga w kwestjach małżeńskich, do 
którego odwołał się poseł Korfanty, orzekł, iż 
w sprawie tej nie istnieje już żadna przeszkoda 
kanoniczna. Wynika z tego, że odmówienie ślu- 
bu ze strony ks. kardynała Puzyny sprzeciwia 
się przepisom kościelnym. Interesującą odpo- 
wiedź otrzymał poseł Korfanty na swe pisemne 
zażalenie do sądu małżeńskiego przy konsysto- 
rzu: wrocławskim. W odpowiedzi tej, podpisa- 
nej również w imieniu sądu małżeńskiego przez 
kardynała Koppa, powiedziano, że „jeżeli zaża- 
lającemu się (p. Koriantemu) zależy wogóle na 
ślubie kościelnym (po niemiecku: „wenn Ihnen 
an der kirchlichen Trauung etwas gelegen ist"), 
powinien porozumieć się co do tego z probo- 
szczem parafji śląskiej, który mu ślubu odmó- 
wił, co do nałożonej na niego (p. Korfantego) 
pokuty“. Tą „pokutą* miało być, jak wiadomo, 
odwołanie rzekomych ataków Górnoślązaka na 
księży-germanizatorów i zaprzestanie ich w 
przyszłości. Sprawa ta znajduje się obecnie w 
ręku nuncjusza papieskiego w Monachjum i 
oprze się o Rzym. 

Zbrodnicze zamachy na pociągi kole- 
jowe. Z Łodzi donoszą: W ostatnich dniach 
dwa wieczorne pociągi, wychodzące z Łodzi do 
Koluszek, omal, że nie stały się ofiarą katastrof, 
nieobliczonych w skutkach. Jednego i drugiego 
dnia bowiem maszyniści, prowadzący oba po- 
ciągi, pomimo zapadającego zmroku, spostrzegli 
leżące na szynach podkłady kolejowe, które po 
wstrzymaniu pociągu usuwano. Sposób ułożenia 
podkładów i bliskość obu miejscowości dowo- 
dzą, że zamach uplanowany był przez jedne i 
też same osoby. Zarządzone natychmiast ener- 
giczne śledztwo nie dało na razie żadnych kon- 
kretnych rezultatów, krążą jednak wieści, przy- 
pisujące zamach zbrodniczy robotnikom, wyda- 
lonym niedawno z kolei frabryczno-łódzkiej. 

Węgrzy a Chorwaci. Dworzec kolejowy 
w Zagrzebiu był onegdaj widownią  drażliwej 
sceny. Poseł chorwacki i profesor uniwersytetu 
dr. Franciszek Vrbanić, chcąc udać się do Rje- 
ki, zażądał od kolejowego kasjera w języku 
chorwackim sprzedania mu biletu do tej miej- 
scowości. Kasjer odpowiedział, że nie zna on 
„Stacji kolejowej nazwiskiem „Rjeka“ i dlatego 
biletu nie sprzeda. Wówczas zawołał poseł Vr- 
banić : „Pan -musisz wiedzieć gdzie leży Rjeka, 
jesteś pan w Chorwacji, a Rjeka jest chorwa- 
cką*. Rozpoczęła się przy okienku kasjera oży- 
wiona dyskusja, a zgromadzona na dworcu pu- 
bliczność otoczyła kasę i zgotowała posłowi 
owację. Wreszcie kasjer, który chciał koniecznie, 
by poseł Vrbanić nazwał Rjekę po madziarsku 
— Fiume, nie mogąc dopiąć tego, zrezygnował 
z dalszego oporu i wydał bilet. 

Niedźwiedzie na granicy  tyrolsko- 
szwajcarskiej. Pasterz, pasący owce niedaleko 
Valcawy, małej szwajcarskiej miejscowości obok 
Glarus, doniósł, że na trzodę jego napadają 
niedźwiedzie. Bezzwłocznie udało się w poszu- 
kiwania za misiem kilku myśliwych, którzy zna- 
leżli po drodze ogryzione resztki zrabowanych 
owiec, niedźwiedzia jednak nie spotkali. W dwa 
dni później, wdarł się w nocy niedźwiedź do 
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pewnej obory w Obersutzthal w Tyrolu i roz- 
szarpał cztery krowy. Obecnie, żandarmerja 
okoliczna przy pomocy kilkudziesięciu myśli- 
wych urządza generalną obławę na szkodnika. 

Epilog skandalu na dworze saskim 
rozegra się w tych dniach. Następca tronu sa- 
skiego, jak również generał Treitschke, jako 
komendanci dwunastego i dziewiętnastego kor- 
pusu, zrzekają się swoich godności. Bezpośre- 
dnią przyczyną tej rezygnacji ma być sprawa 
pojedynku, do którego niemieckie koła wojsko- 
we zmuszały księcia saskiego, uważając, że „Leo- 
pold Wólfling* (były arcyksiązę Leopold) obra- 
ził arcyksięcia swojemi enuncjacjami, rozgłoszo- 
nemi po pismach. Tymczasem sąd wojenny sa- 
ski, któremu przewodniczył generał Treitschke, 
zydecydował, że następca tronu nie potrzebuje 
uciekać się do pojedynku w celu obrony swego 
honoru. Na dworze berlińskim, na którym po- 
jedynek stał się dogmatem honoru, uznano to 
za obrazę armji niemieckiej j to zachwiało sta” 
nowiskiem obu wspomnianych dowódców, któ- 
rzy mają się ukazać po raz ostatni w swoich 
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Siostry papieża. Z Wenecji donoszą: 
Dnia 7 bm. odjechały stąd obie siostry papieża 
do Rzymu. Przybywszy na dworzec, chciały so- 
bie kupić biłety 3-ciej klasy, ale na rozporzą- 
dzenie prefektury, dostarczono im wagonu salo- 
nowego, w którym obie pojechały do Rzymu, 
aby odwiedzić brata swego, wyniesionego na 
stolicę Piotrową. 


Z kraju. 


Brzeżany. (Wybory do sejmu). Dnia 17 
bm. odbędzie się tu wybór posła do sejmu z 
kurji większych posiadłości dawnego obwodu 
brzeżańskiego, w miejsce p. Stanisława Wybra- 
nowskiego, który mandat swój złożył. Jako kan- 
dydatów do mandatu wymieniają pp. Mikołaja 
Torosiewicza marszałka pow. rohatyńskiego, 
który już zasiadał w sejmie; a przy ostatnich wy- 
borach uległ w walce z Rusinem, oraz Aleksan- 
dra Krzeczunowicza, właściciela Bołszowca. Na 
zebraniu przedwyborczem zwołanem na dzień 
16 bm. zapadnie ostateczna decyzja, na którego 
z tych dwóch kandydatów odda swe głosy o- 
bywatelstwo ziemi brzeżańskiej. 

(Wystawa przemysłu krajowego). Komitet 
wystawy podaje do wiadomości publiczności i 
wystawców, że otwarcie wystawy wyrobów 
przemysłu krajowego w Brzeżanach, na żądanie 
wielu stron interesowanych, a zatem z przyczyn 
od komitetu niezależnych, nastąpi nie 4 paź- 
dziernika, lecz 11 pażdziernika br. Wystawa 
zapowiada się bardzo dobrze, zgłoszenia napły- 
wają z dniem każdym. Wytwórców i przemy- 
słowców, którzy dotąd zaniedbali się zgłosić, 
prosi komitet o przyspieszenie swego zgłosze- 
nia już jeżeli nie w własnym interesie, to choć- 
by tylko z tego względu, ażeby ułatwić komi- 
tetowi pracę w urządzeniu lokalu wystawowego 
i uporządkowaniu przedmiotów wystawowych 
według pewnych działów i grup wytwórczych. 
Zdaniem naszem, nie powinno brakować na 
tej wystawie ani jednej firmy krajowej — wy- 
maga tego od nich sprawa uprzemysłowienia 
kraju — której nie wolno lekceważyć. Termin 
nadsyłania okazów; wystawowych przedłuża się 
do 1 pażdziernika br. 

Buczacz. (Z Tow. gospodarskiego). Dnia 
5 bm. urządzono” tu w ogrodzie hr. Potockich, 
staraniem podolskiego oddziału gal. Tow. go- 
spodarskiego, wystawę nasion i płodów rolni- 
czych, oraz maszyn i narzędzi gospodarskich. 

Z okazji wystawy odbyło się posiedzenie 
oddziału, na które między innymi przybyli: pre- 
zesowie ościennych oddziałów Tow. gospodar- 
skiego pp. Mik. Krzysztofowicz z kołomyjskiego; 
St. Bohdanowicz z tłumackiego i wiceprezes 
gal. Tow. gosp. p. Vivien. 

Przed posiedzeniem zebrali się goście i 
członkowie oddziału w liczbie 30 w sali Soko- 
ła, podcjimowani obiadem przez prezesa oddzia- 
łu, p. Artura Cieleckiego. Potem odbyło się po- 
siedzenie, na którem toczyły się bardzo oży- 
wione i pouczające dyskusje. Najpierw prze- 
wodniczący wyłuszczał cele wystawy, poczem 
podziękował przybyłym gościom ościennych od- 
działów i prezydjum Towarzystwa gospodar- 
skiego. 

Następnie, nad wnioskiem p. Grzegorza 
Sawy o polepszenie kultury buraków dla na- 
szych fabryk, wywiązała się ożywiona rozprawa. 
Zabierało w niej głos wielu mowców, wsxazu- 
jąc na potrzebę rozszerzenia kultury buraków 
nie tylko ze względu na zabezpieczenie krajo- 
jowych fabryk cukru przed zamachem kartelu, 
lecz także na korzyści, wynikajace dla rolnika 
i dla klasy robotniczej, mającej w najtrudniej- 
szej na przednowku chwili znaczny zarobek. 
Uchwalono więc kulturę tę zalecać i starać się 
o jak największe jej rozszerzenie. 

Również bardzo żywo dyskutowano nastę- 
pnie nad sprawą dostaw zboża dla wojska w 
drodze wspólnych udziałów. 

W końcu na wniosek p. Władysława hr. 
Potockiego uchwalono wyrazić podzięko- 
wanie radzie oddziału podolskiego za inicjaty- 
wę do wystawy oraz wyrażono życzenie, aby 
nadal co roku tego rodzaju wystawy były u- 
rządzane. 

Wreszcie p. Cielecki przypomniał akcję 
ratunkową dla dotkniętych klęskami elementar- 
nemi i zachęcał do składek w naturaljach. 

Po posiedzeniu udali się zebrani na plac 
wystawy, zawierającej próbki nasion i płodów 
rolnictwa i ogrodnictwa tak z gospodarstw 
większych, jak mniejszych, dalej maszyny i na- 
rzędzia rolnicze, wystawione przez firmy krajo- 
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urządzania takich wystaw na Podolu; celem za- 
znajomienia się z produkcją i możźnością ko- 
rzystnego zbytu i materjalnej poprawy stosun- 
ków rolnictwa. 

Czortków. (Monologista Chorąży). Z bar- 
dzo życzliwem przyjęciem u publiczności spo- 
tkał się występ w naszem mieście monologisty 
krakowskiego, p. Józefa Chorążego. Wieczór 
artysty dany onegdaj w sali teatralnej, zgroma- 
dził liczne grono widzów, którzy bawiąc się 
wesoło, zadowolenie swoje objawiali przez czę- 
ste i żywe oklaski. 

Gorlice. (Festyn „Sokoli*). Polskie Towarzy- 
stwo gimnastyczne „Sokół* w Gorlicach urzą- 
dza w niedzielę dnia 13 września 1903 roku 
w parku miejskim w Gorlicach festyn. Na pro- 
gram złożą się: Igrzyska i wyścigi chłopców na 
boisku o nagrody; Tombola; Koło szczęścia; 


Balon Santos-Dumonta; Wyścig powołny cykli- 
stów o nagrodę pań; Poczta, confetti, corian- 
doli i t. d. Punktualnie o godz 3ej popołudniu 
rozpoczną się na boisku w parku ćwiczenia 
sokole ze zlotu powszechnego we Lwowie i 
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zostały zaproszone wszystkie gniazda sokołe, 
należące do okręgu rzeszowskiego. 

Gródek. (Misja). W Powitnie, wiosce ko- 
ło Gródka Jagiellońskiego, odbywała się misja 
przez 10 dni tj. od 30 sierpnia do 7 września. 
Gorliwość w pracy OO. misjonarzy i miejsco- 
wego proboszcza ks. M. Lachiewicza rozbudzi- 
ła w sercach ludu pobożność i pietyzm tak 
wielki, że pomimo pracy w polu, kościół był 
zawsze pełny, a nauki i kazania głoszone wy- 
wierały wielki wpływ nawet na zatwardziałych 
i obojętnych dla Kościoła. Rzewna była chwila 
na konkluzję przy postawieniu krzyża pamiątko- 
wego. Wszyscy cisnęli się, aby znak zbawienia 
nieść na swych ramionach na miejsce przeżna- 
czenia. W tem sędziwy kapłan misjonarz zawo- 
łał głosem poważnym: „Niech nikt nie odwąży 
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szczerej poprawy i pokuty!* Wszyscy jak dzie- 
ci jednej matki, wzięli na swe ramiona to szczy- 
tne znamie chrześcijaństwa, a to było wyrazem 
solennego przyrzeczenia poprawy życia i skru- 
chy. Nie tylko lud ale i okoliczne dwory brały 
udział w misji, przystępując do św. Sakramentów. 
Po konkluzji udali się OO. misjonarze do 
Mszany i tam w skromnej kapliczce przez dwa 
dni nauczali lud. Cześć kapłanom poświęcają- 
cym się dla Kościoła i dobra ludu! 

Jasło. (Konopnicka w Jaśle). P. Marja Ko- 
nopnicka, w przejeździe do swej posiadłości 
w Żarnowcu koło Jedlicza, przybyła w ponie- 
działek wieczorem do naszego miasta i zatrzy- 
mała się tu przez noc, aby odpocząć po trudach 
podróży. Wieść, iż Konopnicka bawi w Jaśle 
rozeszła się lotem błyskawicy po całeim mieście, 
a „Sokół“ jasielski dał inicjatywę do urządze- 
nia pieśniarce naszej serdecznej owacji. We 
środę, gdy p. Konopnicka miała odjechać do 
Jedlicz, na dworzec przybył oddział sokoli pod 
wodzą prezesa dra Baranowskiego, a za nim 
pośpieszyły tłumy publiczności, które zapełniły 
szczelnie peron, dworzec i plac przed dwor- 
cem. Studenci i sokoli utworzyli przed pocze- 
kalnią długi szpaler. Gdy po godzinie 12 przy- 
była p. Konopnicka, wraz z towarzyszącą jej ar- 
tystką-malarką panną Dulebianką, rozległa się 
komenda sokola: „Czapki w lot*, oraz zabrzmiał 
gromki okrzyk: „Czołem*, a ustawiona przed 
dworcem muzyka „Harmonji* zagrała „Jeszcze 
nie zginęła". Dr. Baranowski wprowadził obie 
panie do poczekalni, gdzie powitał p. K. serde- 
cznemi słowy i wręczył jej od sokołów bukiet. 
Drugi bukiet wręczyła jej po stosownej prze- 
mowie jedna z uczenic tutejszej szkoły wydzia- 
łowej. Pani Konopnicka podziękowała serdecznie 
za przyjęcie, dra Baranowskiego prosiła, aby jej 
imieniem złożył podziękowanie, tym, którzy dla 
szczupłości miejsca, w poczekalni znaleźć się 
nie mogli — młodzieży polskiej. Następnie tłu- 
my publiczności odprowadziły p. Konopnicką 
do wagonu, a gdy pociąg ruszył, zabrzmiały 
znów okrzyki „Czołem*, pochyliły się wszystkie 
głowy, a „Harmonia“ zagrała „Warszawiankę*. 

Mielec. (Pożary). W skutek nieostrożności 
dzieci, bawiących się zapałkami, wybuchnął po- 
żar w Wampierzowie i zniszczył 6 zagród wło- 
ściańskich, wraz z całą tegoroczną krescencją. 
Szkoda, tylko w drobnej części ubezpieczona, 
wynosi około 15.000 koron. 

W Łysakowie spaliło się pięć zagród wło- 
ściańskich wraz z tegorocznymi zbiorami. 

Przeworsk. (Śmierć w płomieniach). W 


Budach przeworskich wybuchnął pożar w zagro-. 


dzie Macieja Stępaka. Z powodu silnego wia- 
tru ogień objął z uiezwykłą szybkością dom 
mieszkalny, stodołę pełną zboża i stajnię, które 
zupełnie spłonęły, a tylko kierunkowi wiatru 
w stronę, gdzie w pobliżu nie było budynków 
i energicznemu ratunkowi zawdzięczać należy, 
że pożar nie przybrał znaczniejszych rozmiarów. 
W pożarze tym straciła życie sługa Stępaka, 
Teresa Miara, która chciała ratować bydło ze 
stajni. Nadto przy gaszęniu ognia doznał zna- 
czniejszego poparzenia włościanin Józef Duli- 
ban, którego odstawiono do tutejszego szpitala 
Sióstr Miłosierdzia. 

Sędziszów. (Nieszczęśliwy wypadek). Lo- 
komotywa pociągu towarowego, dążącego 
z Trzciany do Sędziszowa, zaczepiła idącego 
wzdłuż toru wieśniaka Wincentego Madeja i 
zrzuciła go z nasypu tak nieszczęśliwie, że Ma- 
dej złamał lewą nogę. Po udzieleniu mu pier- 
wsżej pomocy przez lekarza kolejowego w Sę- 
dziszowie, odwieziono Madeja do szpitala 
w Rzeszowie. 

Sokal. (Zabita przez piorun). W czasie 
szalejącej w tych dniach burzy, uderzył piorun 
w Waniowie w pracującą na polu włościankę 
Anastazję Petryszynową i zabił ją na miejscu. 

Tarnów. (Smierteliny wypadek). Przy prze- 
suwaniu wozów na stacji kolejowej Łowczó- 
wek-Pieśna potknął się robotnik jakób Ser- 
wiński i tak silnie o okno wagonu uderzył 
głową, że padł trupem na miejscu. 

* W bursie dla dzieci urzędników prywatnych 
może jeszcze kilku uczni znaleźć umieszczeuie za 
opłatą po 30 kor. miesięcznie. Zgłoszenia do Re- 
dakcji „Urzędnika prywatnego* przy ulicy Wrono- 
wskiej 1. 8, I. p. Bursa zapewnia swym wychowan- 
kom należytą opiekę i nadzór, czego najlepszym do- 
wodem jest okoliczność, że w roku zeszłym otrzy- 


mało na 26 uczni, zaledwie dwu postęp niedosta- 
teczny. 


* Wpisy do liceum Sióstr Nazaretanek we Lwo- 
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tma ; „ogródka _froeblowskie 
wodu 'rózpórządźchia ky *śzkólkej przedh 
stały do 15 września. Siostry Nazaretanki przyjmują 
tak wychowanki stałe, jak półpensjonarki i docho- 
dzące. Oprócz przedmiotów szkolnych gruntownie i 
obszernie wykładanych, gdyż obok Sióstr zakonnych 
pracują w tym Zakładzie najlepsze siły nauczyciel- 
skie z wykształceniem  uniwersyteckiem, uczenice 
znajdą jeszcze w Zakładzie możność nabycia nie 
pika pęczy ste znajomości ale i biegłości w wła- 
aniu językiem francuskim i niemieckim — języków 
tych bowiem udzielają rodowite Francuzki i Niemki, 
w godzinach porannych jako przedmiotów obowiąz- 
kowych, popołudniu zaś w formie konwersacji, w któ- 
rej i uczenice dochodzące mogą brać udział. Położe- 
nie Zakładu w najzdrowszej części miasta obok hy- 
gienicznego i bardzo starannego urządzenia, podnosi 
jeszcze bardziej wartość Zakładu, wpływa bowiem 
dodatnio na rozwój fizyczny dzieci tam uczęszcza- 
jących. 
Składki na cele użyteczności publicznej lub 

narodowej. 

» Zamiast wieńca natrumnę ś. p. Ludwika 
Dziedzickiego, inspektora Szkół, złożyła dyrekcja se- 
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Szanowni Państwo, źe kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie zapłacicie więcej, niż w innych tutejszych antykwar- 
niach. Książki natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomazane, 


przybory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. Stosuję słowa te tylko do tej mnie 
roczni inoi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. 
Z wysokiem poważaniem Stanisław Köhler, księgarz i kat. antykwarz, Lwów, Batorego 28, 


kompletne i w najnowszych wydaniach, za co wszystko ręczę. Wszystkie inne 
jszej części Szan. Publiczności, która u mnie jeszcze nie kupowała. Stali, rok- 
Posiadam też i nowe książki. 


przytulisko Brata Alberta. 


6 kor. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we czwartek po raz pierwszy „Ka- 
sztelanka" („La Chatelaine“), sztuka w 4 aktach 
przez Alfreda Capus'a, tłómaczył Jarosław Pie- 
niążek. 

Jutro w piątek „Posłaniec nr. 6666“, 
operetka w 3 aktach C. M. Ziehrera. 

W sobotę „Kasztelanka*, sztuka. 

Repertoar letniego teatru ludowego. 
We czwartek, 10 września, z powodu przygo- 
towań do sztuki „Quo vadis“, przedstawienia 
nie będzie. 

W piątek, 11 września, po raz pierwszy 
„Quo vadis*, sztuka w 10 obrazach, in. 
Hae Sienkięwi „przeróbce: Barręta,. Nowe de- 
A E T e - p. sauna o 

Si sobotę, "3 - września, "= Guo vadis”, 
sztuka. 

Z Salonu sztuk pięknych. Towarzystwo 


pl. św. Ducha, jesienną wystawę dzieł artystów 
polskich, która obejmuje niektóre pozostałe prace 
Salonu okrężnego i nowo nadesłane artystów 
lwowskich, krakowskich i warszawskich, a mia- 
nowicie: Z pozostałych prac Salonu okrężnego 
wystawiono wspaniałe portrety art. Augustyno= 
wicza „Portret pani S., portret żony i portrety 
dzieci artysty“; art. Małachowskiego „Łodzie“; 
Wygrzywalskiego „Memento vivere“; Reyznera 
„Staruszki* ; Sozańskiego „Motyw z Podola“; 
z nadesłanych zaś prac: Andrychiewicza „Por- 
tret własny, Fałszywe blaski (plafon), Do świa- 
tła, Nad Sekwaną, Lato, Łan kartofli“; Cheł- 
mońskiego „Na biwaku i ks. Józef Poniatowski“ ; 
Gramatyki „Stary tartak i Krajobraz“; Pociechy 
„Las, Wieczorem i Brzozy”; Klepińskiego „Hu- 
cuł i Pasterz“; Weina „Po zachodzie słońca 
i Na pastwisku“; Skwirczyńskiego  „Studjum 
i Krajobraz“; Piotrowskiego Miecz. „Skały, 
Śnieżyca, Sosny, Aleja“, Batowskiego „La- 
tarnik*; Reyznera „Wiosna, Wspomnienie, Las 
i Oczekiwanie“; Pająkównej „W półcieniu, Tu- 
lipany*; Szernera „Rycerz i Na wywiady“; 
Beera „Gewont*; Perdzyńskiego „Polowanie“ ; 
Sozańskiego „Na pastwisku“ ; Tondosa „Kościół 
Marjacki“; Holzmüllera „Akwarele, Chaty, Na 
manewrach, Przed stajnią, Amazonka, Krako- 
wianka“; Szczepańskiego „Studja pejzażowe“ ; 
Olesińskiego „Kowal“. 

Wystawa otwarta codziennie od godziny 
10 rano do 6 wieczorem bez przerwy. Wstęp 
dla członków wolny. 

%*)'Programy sezonowe. Dyrektor pa- 
ryskiego Vaudevilu, Porel, zamieścił w Figarze 
pogadankę teatralną o programach teatrów pa- 
ryskich na zbliżający się sezon, a przedewszyst- 
kiem o programie własnym, obejmującym zapo- 
wiedź dziesięciu nowości. Najpierw wystawi 
dramat „Dócadence* Alberta Guinona, pier- 
wotnie zakazany przez teatralną cenzurę, z p. 
Rejane. Następną nowością, z tą samą wykona- 
wczynią, będzie sztuka Brieux'a (autora „Czerwo- 
nej togi“) pt. „Macierzyństwo“. W dalszym 
ciągu ujrzą Światło kinkietów dramat R. Coolus 
„Antonina Sabrier, komedja  Decourcelle 
i Coulevain „Lepsza połowa*, rewolucyjny dra- 
mat R. de Flers i Caillaveta „Montansier*, 
a wreszcie ibsenowską „Norę*, z p. Rejane, 
która w roli tej będzie współzawodniczyć z pp. 
Duse i Sormą. — Później grane będą następu- 
jące nowości A. Bissona „Piękna Nor- 
mandka*. Alb. Barré „Pawilon“ i Fr. Gré- 
saca trzyaktowa komedja „Trzecia kwadra*. 

*) Emil Devrient, słynny niemiecki ar- 
tysta dramatyczny, urodził się przed stu laty, 
tj. 4 września 1803, jako syn zamożnego kupca. 
Wbrew woli ojca, poczuwszy pociąg artysty- 
czny, wystąpił po krótkiem przygotowaniu po 
raz pierwszy na scenie jako baryton (Raul 
w operze „Dziewica orleańska"). Zyskał po- 
wszechny aplauz i podobał się dla swych ze- 
wnętrznych zalet. Pyszna postawa, zgrabna, 
smukła postać, lekko kręcący się włos, wymo- 
wne duże oko, patrzące pogodnie z uśmiechnię- 
tej wesoło twarzy, wspaniała dykcja i prawdzi- 
wa grandezza wszystko to jednało mu 
przyjaciół na scenie i po za sceną. Devrient 
był nieco próżny, ale okupywał to talentem 
i niezwykłą pilnością, z jaką nad sobą praco- 
wał. Wielką pomocą w obeznaniu się ze sceną, 
była mu żona Dorota Bóhler, znakomita ar- 
tystka teatru lipskiego. Po krótkiej wędrówce 
po niemieckich scenach, zaangażowany został 
w r. 1831 do teatru drezdeńskiego, gdzie pra- 
cował przez lat trzydzieści kilka. Po raz ostatni 
wystąpił 1 maja 1868, umarł zaś 7 sierpnia 
1872 w ulubionem swem mieście saskiem. Był 
to pierwszy artysta w Niemczech, który za za- 
sługi sceniczne otrzymał order od ks. Koburga. 
Obok sławy, przyniosła mu sztuka i znaczny 
majątek, dzięki któremu spędzał ostatnie lata 
w wygodzie i dostatku. 


Wrzesień astronomiczny. 

Widok nieba gwiazdzistego, zmieniający 
się bezustannie skutkiem pozornego obrotu 
sklepienia niebieskiego dokoła przedłużonej 
osi ziemi (czyli osi świata), w miesiącu wrze- 
śniu nie zawiera tych wielkich gwiazdozbio- 
rów, jakie nęcą oko w czasie miesięcy zimo- 
wych. Mimo to, znajdziemy, posiłkując się 
chodby: nieba -półnacnegą, wiele gię- 
knych gwiazdozbiorów; ważniejsze zonidi, te 
mianowicie, które każdy wynaleźć może z ła- 
twością, wypisujemy poniżej. i 

Zwróciwszy swój wzrok ku południowej 
stronie nieba, około godziny 10 wieczorem, 
dostrzeżemy nad poziomem Wielką Niedźwie- 
dzicę, nad nią gwiazdę biegunową (w Małej 
Niedźwiedzicy), Cefeusza, a blisko zenitu 
gwiazdozbiór Łabędzia. W stronie zachodu 
znajdziemy Wolarza z gwiazdą pierwszej 
wielkości Arkturem i Koronę północną. Wy- 
nalezienie Arktura może być ułatwione w ten 
sposób: przez dwie gwiazdy Wielkiej Nie- 
dźwiedzicy, stanowiące jej ogon, przeprowa- 
dzamy linję prostą, a na jej przedłużeniu znaj- 
dziemy dużą gwiazdę czerwoną; jest to Ar- 
kturus. 

Nad widnokręgiem wschodnim znajdują 
się: Andromeda, Perseusz, Kassjopea, a ku 
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jący „. Mowa o Frondzie, o owym wielkim dzien- 
rotu niku politycznym, wydawanym i redago- 
onej wanym wyłącznie przez kobiety, a mającym 
rze- wykazać, że pole samodzielnej pracy dzien- 
bio- nikarskiej stanęło dla kobiet otworem, że 
mo- wobec znanego zepsucia prasy francuskiej, 
sie | dziennik czysty, szlachetny, niezależny, może 
ci- | 7 podałeść poziomamoramydziennikaretwa;-za- 
h te 3 pewnić sobienstanowisko dwybitneś), Cowi | 


stronie północnej Wożnica z wielką gwiazdą 
Kozą. 
Nad widnokręgiem południowym ujrzymy: 
nad samym poziomem Koziorożca, wyżej Orła 
i Lirę, z gwiazdą pierwszej wielkości Wegą. 

Z planet wielkich można teraz wynaleźć 
najłatwiej Jowisza, który Świeci przez całą 
noc, około północy przechodzi przez połu- 
dnik, znajdując się na wysokości 32-ch sto- 
pni nad poziomem. Silny blask ułatwia wy- 
nalezienie Jowisza z pośród wszystkich gwiazd. 
Wieczorem należy go szukać nad widnokrę- 
giem południowo-wschodnim, 

Z prawej strony i nieco niżej Jowisza 
znajduje się Saturn w gorszych warunkach 
dła spostrzeżeń. z powodu swego słabszego 
znacznie blasku i niższego położenia. Około 
godziny Qej wieczorem Saturn (w gwiazdo- 
zbiorze Koziorożca) przechodzi przez połu- 
dnik, znajdujący się na nieznacznej wysoko- 
ści (18 stopni), zachodzi do północy. 

Pozostałe planety nie są teraz widoczne. 

Dnia 24go września, o godzinie 7ej ra- 
no' słońce ' przechodzi *przeź równik:; "sprawi 
ża porównanie dnia z nogź, "Ua * tatei: "bil 
ziemskiej, a u nas początek jesieni astronomi- 
cznej która trwać będzie przez 89 dni i 18 
godzin (do zimowego przesilenia). 

Nowy rok żydowski 5664 rozpoczyna 
się dnia 22go, kończy dnin 9go września 
1904 roku. jest to rok zwyczajny, mający 
354 dni. 

„ Mieszkańcy południowej Afryki i Australji 
będą widzieli zaćmienie słonca, przypadające 
w dniu 2lym września. Pas, w którym za- 
ćmienie będzie całkowite, leży na Oceanie 
lodowatym południowym. Jako częściowe za- 
ćmienie, będzie widzialne : o wschodzie słoń- 
ca w południowo-wschodniej części Afryki 
na Madagaskarze i wyspach Maskareńskich, 
po południu na Tasmanji i wybrzeżach po- 
łudniowej Australji, a przy zachodzie słońca 
na Nowej Zelandji. W Europie zaćmienie to 
wcale nie będzie widoczne. 

Odmiany księżyca we wrześniu : 

Dnia 6go pełnia, 14 ostatnia kwadra, 21 
nów, 28 pierwsza kwadra. 


Arcyksiążę Rudolf redivivus. 


Jak ciemnym, jak łatwowiernym jest lud 
nasz w niektórych powiatach Galicji, świad- 
czy takt, że ów legendarny „arcyksiążę Ru- 
dolf“ znów wypłynął na widownię. Z Nowe- 
go Sącza donoszą, że we wsi Kobyle (po- 
wiat sakn jeden z gospodarzy padł ofiarą 
oszusta, który przedstawił się mu jako na- 
stępca tronu austrjackiego, arcyksiążę Rudolf. 
Tajemniczy ten pan, zjawiwszy się, niewia- 
domo skąd, przez 3 dni i 2 noce przebywał 
u rodziny chłopa, Wicka Saraty, kazał im 
ukryć siebie, bo „musi się kryć przed ludź- 
mi“ i prosił ich, aby go nie wydali, że on 
u nich przebywa. Zatem ukrytego trzymali 
w śpichlerzu, karmili go „jajeśnicą* (jak tam 
mówią), jajkami, kogutki mu gotowali. Wódki 
nie chciał pić, tylko okowitę kazał sobie 
przynosić, chłopa wysyłał do Sącza, aby mu 
kupił różne drobiazgi: krawatkę, spinki it. p., 
był bardzo nabożny, modlił się, klękał, cało- 
wał ziemię i mówił im, że się nie umieją 
modlić. Opowiadał o swym nieszczęśliwym 
łosie j tak ich otumanił, że dali mu dobro- 
wolnie pieniędzy 110 zł. i 3 zł. na loterię, 
które miał im kiedyś zwrócić, a tymczasem 
obiecywał, że na loterji wygrają 2.000 zł. 

rzeciego dnia kazał się obudzić z rana, 
tak aby mógł być w Sączu „nie predzej“, 
jak o 8 rano i nie później jak o 9 godzinie“ 
(o pół do 9 odchodzi pociąg), ubrał się, 
chłop go wyprowadził z domu i „arcyksiążę“ 
poszedł sobie. Ale po wyjściu chłopa i Ru- 
dolfa, żonie żal się zrobiło tych pieniędzy 
i zaczęła płakać. Mąż, gdy przyszedł do do- 
mu z powrotem, namyślił się i poszedł za 
nim w pogoń, aby mu pieniądze odebrać, 
ale do samego Sącza nie spotkał go nigdzie 
w drodze. W tym czasie gospodarz, u któ- 
rego ów mądry Wicek Sarata mieszka „ko- 
morą", poszedł do posterunku żandarmerji i 
opowiedział o tem wszystkiem. Żandarmi śle- 
dzili oszusta, ale po „arcyksięciu* ani śladu, 
a chłop narzeka i płacze teraz, ale cóż to 
pomoże na jego głupotę. Wypłakawszy się, 
poszedł Sarata do „wróża*, aby się dowie- 
dzieć od tegoż, gdzie przebywa ten „arcy- 
książę“ i w jaki sposób może swoje pienią- 
dze odebrać. Wróż kazał sobie za radę do- 
brze zapłacić, nie dając, jak zwykle dosyć 
jasnej odpowiedzi. Cała nadzieja została 
łatwowiernemu chłopu w  żandarmerji, że 
oszusta złapie, chociaż, kto wie, czy pienią- 
dze znajdą się jeszcze przy nim. 


Koniec „Frondy“. 


Po sześcioletniej wegetacji przestał wy- 
chodzić w Paryżu dziennik, którego powsta- 
nie narobiło swego czasu tyle wrzawy nie- 
tylko w stolicy Francji, lecz i w całym świe- 


(le cywilizowanym, jako nowy krok w roz- 


woju emancypacji, usamodzielnienia płci nie- 
wieściej, 


A jednak dziennik ten upadł! 

Wiadomość ta ucieszy zapewne istnieją- 
cych jeszcze wrogów emancypacji kobiet, a 
zasmuci jej zwolenników. 

Ani pierwsi atoli nie mają powodu do 
radości, ani drudzy do smutku, upadek bo- 
wiem Frondy postępu sprawy emancypacji nie 
cofnie, ani nawet na chwilę nie wstrzyma. 

Upadł tylko dziennik, nie odpowiadający 
zadaniom chwili. Sprawa, której brani? nie- 
fortunnie, idzie dalej swoją drogą. 

Istotnie bronił niefortunnie. Oto bowiem, 
jak z Paryża donoszą, założycielka i <kiero- 
wniczka jego, pani Małgorzata Durand, oraz 

rono je] współpracowniczek, przechodzą do 
sztabu redakcyjnego dziennika Action. 

Młody to jeszcze dziennik. Niespełna rok 
emu powołali go do życia księża wykolejeni: 
t 


Damska koniekcję 


w największym wyborze, 


Lina, 


Wiktor Charbonnel i Henryk Bérenger, dla 
których najradykalniejsze nawet w walce z Ko- 


ściołem katolickim dzienniki francuskie wyda- > 


wały się zbyt łagodnemi. Założyli przeto or- 
gan własny, mający czynem (action) stwier- 
dzić to, czego inni słowem wypowiedzieć nie 
mieli odwagi. 

Czyn ten u panów Charbonnela i Bćren- 
gera objawił się przedewszystkiem w sposób 
nie bardzo dla nich zaszczytny. Oni to mia- 
nowicie ubiegłej wiosny, po zniesieniu zako- 
nów, spełniali dobrowolnie role denuncjan- 
tów, przerywali służbę Bożą i wywoływali 
zaburzenia gorszące w kościołach, gdzie wy- 
głaszali kazania członkowie zakonów zniesio- 
nych. Oni to również urządzili niedawno w 
Paryżu manifestację krzyczącą przed pomni- 
kiem Szczepana Doleta dla przeciwdziałania 
żałobie po Leonie XIII. 

Oprócz tych dwóch panów, do sterowa- 
nia nawą dziennika Action dopomaga między 
innymi także pan Wawrzyniec Tailhade, sła- 
wiący ai "ak ZR dynamitowe, 
„Ba, Policja, frapcyska, w. której rgkach ju 
VA PRA E sle nmowali xk gd 
tez Paryżanie z aforyzmu, jaki po zamachu 
na kawiarnię „Terminus* ukuł. 

Podczas zamachu tego zginęło kilku Bogu 
ducha winnych gości, ale p. Tailhade oświad- 
czył najspokojniej: Cóż znaczy życie kilku 
ludzi bez znaczenia, jeśli tylko gest był 
piękny! 

Do takiego to grona weszła była reda- 
ktorka Frondy z kilkoma swemi towarzy- 
szkami. 

I to właśnie tak rychły koniec dziennika 
kobiecego tłómaczy. 

Aczkolwiek bowiem pani Małgorzata Du- 
rand i jej koleżanki uważane były w Sprawie 
emancypacji kobiet za szermierki dzielne, to 
jednak nie interes tej sprawy, lecz interes ra- 
dykalizmu skrajnego wogóle, radykalizmu po- 
litycznego, religijnego, etycznego, miały prze- 
dewszystkiem na widoku. 

Odczuły tu kobiety francuskie, Fronda 
zakończyła żywot — bez szkody dla sprawy 
kobiet, a kierowniczki jej utonęły w środo- 
wisku, do którego dążyły. 


P. landrat Blomeyer. i 


Nowo mianowany prezydent pruskiej ko- 
misji kolonizacyjħej p. landrat Blomeyer przy 
pierwszem swem publicznem wystąpieniu, 
zdeklarował się jako zacięty wróg Polaków. 
W Zbąszyniu mianowicie odbyła się uroczystość 
związków wojackich. Na rynku, gdzie zgro- 
madziły się Szeregi wojaków, należących do 
związku, ustawiono trybunę. Na nią wszedł 
p. landrat Blomeyer z Międzyrzecza i miał 
mowę, która — jak pisze Westposener Volks- 
blatt, gazetka, wychodząca w Zbąszyniu — 
deprymujące wywarła wrażenie na umysły, 
mniej skłonne do namiętnej walki narodowo- 
ściowej. Landrat bowiem wewnętrznym nie- 
przyjacielem państwa nazwał oprócz socja- 
listów i Polaków. Nawet gazeta niemiecka gani 
takie postępowanie landrata i oburza się na 
jego nietaktowność, tem więcej, że wielu 
polskich obywateli z powodu uroczystości 
wojackich przyozdobiło swoje domy i wielu 
Polaków stało w szeregach związków wojac- 
„kich. Z innej strony donoszą nam, że „p. Blo- 
meyer jako landrat nie pokazywał podobno 
tego wrogiego dla Polaków usposobienia, 
przeciwnie, mówił często po polsku i żył z 
Polakami. Honores mutant mores! 

Powyższe doniesienie Kurjer Poznański 
zaopatruje następującą uwagą: My dodajemy 
z naszej strony, że dopóki hakatyzm wpły- 
wać będzie na rząd pruski, dopóty wielu 
urzędników, zamiast postępować w pracy 
urzędowej przez przyswajanie sobie prawdzi- 
wie cywilizowanych poglądów na świat i 
ludzi, szukać będzie postępów i szczeblów 
coraz wyższych na drabinie urzędów i za- 
szczytów przez szkalowanie Polaków. 


Izba sądowa. 


Wiedeń 5 września. 
(Listy dra Girtlera-Kleeborna.) 

*) W dniu 24 b. m. stanie przed sądem 
przysięgłych szwaczka Józefa Hruba, oskarżo- 
na o oszustwo spadkowe. Pod pozorem, że 
ma w depozycie sądowym do podjęcia spa- 
dek w kwocie 70.000 zł., pozostawiony jej 
przez matkę, wyłudziła od swego szwagra 
1.400 kor., a od teściowej 1.100 kor. jako po- 
życzkę, na pokrycie należytości stemplowych, 
podatkowych, depozytowych etc. Były to 
wszystkie oszczędności obojga biednych kre- 
wnych, którzy przekonawszy się 0 oszukań- 
czych zamiarach Józefy, wnieśli skargę do 
sądu. Oto pokazuje się, że padli oni ofiarą 
dobrej wiary w sfałszowane listy generalnego 
prokuratora dra Girtlera-Kleeborna, któ- 
rego w pisaniu „wyręczył* znajomy Józefy, 
Antoni Heiling, lakiernik. 

Pomimo absurdów prawniczych, jakie 
były w tych listach, oboje poszkodowani wie- 
rzyli, dzięki poważnemu nazwisku, znanemu 

iedeńczykom dobrze z dzienników. Dla za- 
mydlenia oczu dała też Józefa inserat do 
kilku dzienników, w którym adwokat dr. 
Mehler, uosobiony również w Heilingu, wzy- 
wał ewentualnych spadkobierców dalszych 
do zgłoszenia się o spadek matki Józefy. 


Z Serbji. 


| Sr PASEK. kjdaj niekt tów Bree 


denta gabinetu serbskiego p. Awakumowicza 
z jednym z korespondentów pism wiedeń- 
skich, podaliśmy, że premier serbski bardzo 
ujemnie wyraża się o ruchu oficerów przeciw 
królobójcom i sądzi, że wywołało go kilku 
"gorętszych, młodszych oficerów. Tymczasem 
. Awakumowicz się pomylił, gdyż, jak stwier- 
dziły dochodzenia, do „spisku“ należą nietyl- 
ko młodzi oficerowie, lecz także wielu wyż- 
szych oficerów sztabowych, a nawet kilku 
generałów, którzy pochwalili ruch, rozpoczęty 
przez oficerów i podpisali memorjał, który 
miał być wręczony królowi. 
Młodszych oficerów aresztowano natych- 
miast, starszych usunięto z posad. 
Pogłoska, iż minister Maszin, szwagier 
zamordowanej królowej Dragi, który podczas 
rzezi w konaku dał pierwszy strzał do swej 


znakomicie osortowaną 
poleca 


Nowo otworzony 


» Ma 


DZIENNIK POLSKI z dnia Il września 1903 r. 


bratowej, zamierza z gabinetu ustąpić, po- 
twierdza się. Maszin w istocie wniósł poda- 
nie o dymisję, ale nie zamierza on usunąć się 
ze służby, lecz chce służbę cywilną zamienić 
na służbę wojskową. Mianowicie chce zostać 
komendantem twierdzy w Białogrodzie, czyli 
innemi słowy, chce miasto mieć w swych rę- 
kach. Jeżeli król na tę zamianę się zgodzi, 
a dotychczas zawsze szybko Spełniał wszyst- 
kie życzenia królobójców, będzie to dowo- 
dem, iż nie może wyzwolić się z pod opieki 
królobójców, a co za tem idzie, iż ma głębsze 
i poważne powody ulegania królobójcom, nie 
jedynie wdzięczność dla tych, którzy mu dali 
koronę. Musi więc być prawdą, że królobójcy 
mają w ręku dowody, iż król Piotr był kie- 
rownikiem spisku, którego ofiarą padła serb- 
ska para królewska i że ulega królobójcom, 
gdyż obawia się, aby ogłoszenie tych doku- 
mentów nie skompromitowało go przed Eu- 
ropą i nie uniemożliwiło mu pobytu w Serbji. 

Generał Magdalenic, który aresztowany 
został za pochwalenie i udział w ruchu ofi- 
eęrów..przecjw, któląbńjcym, a nastepnie: Wy- 
puszczórńiy na wolność, ogłosił. w.-Wieczernich 
Nowostiach list, w którym ostrzega, że are- 
sztowanie oficerów, którzy przecież nic złego 
nie uczynili, żądali bowiem tylko usunięcia 
tych, co w nocy dnia 11 czerwca splamili 
mundur wojskowy, może mieć smutne następ- 
stwa. Magdalenic za to ostrzeżenie ma być 
sądownie ścigany i pozbawiony stopnia ofi- 
cerskiego. 

(Tel. Dziennika Polskiego). * 

Białogród. Wczoraj około 10 godziny 
wieczorem tłum, złożony z 1.000 osób urzą- 
dził demonstrację przeciw dziennikom Naro- 
dni List i Veczerne Nowosti. Powybijano w 
lokalach redakcyjnych szyby. Redaktorowie 
napadnięci przez demonstrantów, dali do tłu- 
mu strzały rewolwerowe i kilka osób ranili. 
Żandarmerja rozprószyła tłum. 

Białogród. Porucznik Paweł Mihajło- 
wic został skazany na 15 lat ciężkiego wię- 
zienia z powodu wydania tajnego planu mo- 
bilizacyjnego obcemu mocarstwu. 


Powstanie w Macedonii. 
(Telegr. Dziennika Polskiego). 


Ateny. Oddział uzbrojonych Kreteńczy- 
ków przekroczył granicę, został jednak zmu- 
szony do cofnięcia się do Tessalji. Wzmo- 
cniono straże graniczne. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Rocznica śmierci cesarzowej. 

Wiedeń. Z powodu przypadającej dziś 
rocznicy śmierci cesarzowej Elżbiety, odbyły 
się w całej monarchji żałobne nabożeństwa. 

Cesarz udał się rano do krypty kościoła 
Kapucynów i modlił się przy trumnie cesa- 
rzowej Elżbiety, następcy tronu i swych ro- 
dziców. 

Awantury socjalistyczne. 

Wielki Warażdyn. Z powodu wy- 
danego przez policję zakazu odbycia zgro- 
madzenia socjalistycznego, urządzili socjaliści 
hałaśliwą demonstrację i bbrzucili policję ka- 
mieniami, dali wreszcie kiłka strzałów. 4 po- 
licjantów zranionych. 

Policja rozpędziła wkrótce tłum, nie ro- 
biąc użytku z broni. Trzy osoby areszto- 
wano. 

Wypadki w Bejrucie. 


Stambuł. Walego z Bejrutu na razie 
nie zdegradowano lecz zasuspendowano. Wali 
z Damaszku otrzymał polecenie przywrócenia 
spokoju w Bejrucie. Gubernator Libanonu 
Musafer basza otrzymał rozkaz udania się na 
granicę Libanonu. Porta oświadcza, że wy- 
buch dawnych lokalnych zawiści spowodo- 
wany był rozgoryczeniem wśród Mahometan 
z powodu przybycia amerykańskich okrętów 
wojennych. Nadto doniesienia o wypadkach 
były przesadzone, tak samo i liczba zabitych 
i rannych. Na razie zapanował spokói, a Por- 
ta będzie dbała o stałe utrzymanie porządku. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Wiadomości osobiste. Ks. metropolita 
Andrzej Szeptycki, powrócił wczoraj w południe 
do Lwowa. 

Szef biura bezpieczeństwa dyrekcji policji 
lwowskiej p. Gabriel Kreiner powrócił z urlopu 
i objął urzędowanie z dniem dzisiejszym. 

Za duszę śp. cesarzowej Elżbiety, od- 
było się dziś jako w rocznicę jej tragicznej 
śmierci, nabożeństwo żałobne w katedrach wszy- 
stkich trzech obrządków. W katedrze obrządku 
rzym. kat. odprawił je ks. arcybiskup Weber, 
w katedrze gr. kat. ks. metropolita Szeptycki, a 
w katedrze ormiańskiej ks. prałat Moszoro. 

Nożownictwo. Wczoraj około godz. 9-ej 
wieczorem, zbliżyło się do przechodzącego ul. 
Żółkiewską zecera z drukarni Gazety Lwowskiej 
p. Gusztyry, trzech jakichś drabów, z których 
jeden zażądał odeń papierosa. P. G. odmówił, 
a wtedy jeden z drabów uderzył go w twarz 
pięścią, inny zaś pchnął go w bok nożem, po- 
czem napastnicy rozbiegli się. Ciężko ranną 0- 
fiarę zbójów, odwiozło pogotowie ratunkowe 
do szpitala. — jestto w ciągu trzech dni 0- 
statnich, już szósty wypadek nożownictwa na 
„ulicy. Żółkiewskiej! Tò straszne! 


boit Drębzetie zwierząt. KEprii policji Welz, 


spřowādzit na inspekcję” Michała Twanickiego, 
który używał do zaprzęgu parę koni ślepych, 
okrytych ranami i w najwyższym stopniu Wy- 
nędzniałych. Iwanicki tłómaczył Się, Ze koni 
tych używał do zaprzęgu z polecenia swojego 
służbodawcy Mojżesza Kellerblatta na Zamar- 
stynowie, wobec czego Iwanickiego: puszczono 
wolno, konie zaś, jako zupełnie „niezdolne do 
pracy, oddano komisarjatowi U dziennicy. 

Grzywną 2 koron, ukarała policja Cwetlę 
Hammer za to, że wioząc barany na targ, po- 
wiązała je i złożyła jednego na drugim na wą- 
skim wózku, tak, że biedne zwierzęta omal nie 
podusiły Się. 

Kradzież. Chaji Kannerowej, żonie kupca 
ze Stanisławowa, skradziono w „Hotelu naro- 
dowym* broszkę z brylantem, wartości 500 
koron. 


ini ieczo- — i i iełda poranna). 
Podrzutek. Wczoraj o godzinie 9 wieczo — Berlin 10 września. (Gieł 
rem, znaleziono w e domu pod l. 1 przy | Akcje kredytowe 20240, Towarz. dyskontowe 
ul. Ruskiej (Stauropigja), złożone na maglu kil- | 187'—. Usposobienie nierozstrzygnięte. 
kudniowe niemowię płci żeńskiej. Dziecię Od- 


dała policja do zaopiekowania się niem komi- 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 


sarjatowi śródmieścia, za matką zaś podrzutka | We czwartek 1O.września o godz. 7'/, wiecz. 


zarządzono poszukiwania. IE. 
Samobójstwo. Na oddział chirurgiczny 
szpitaia św. Łazarza w Krakowie, przyjęto dnia 
19 sierpnia rb. Annę Norasową, z zawodu pra- 
czkę. Chora w czasie pobytu, zachowywała się 


zupełnie spokojnie. Według zeznań służby, ko- | sztuka w 4* aktach przez 


bieta wstała wczoraj rano, jak zwykle i umy- 
wszy się około godziny 7, wyszła ze sali cho- 


Nowość! 
Po raz pierwszy. 


KASZTELANKA 


Alfreda Ćapus'a; 
tłumaczył Jarosław Pieniążek. 
OSOBY: 


rych. Dłuższa jej nieobecność zwróciła uwagę | Teresa de Rive 


A: pni Bednarzewska 
służby oddziałowej; rozpoczęto poszukiwania Rani de la Baldiere 


pni Rotterowa 


i znaleziono Norasową, powieszoną na strychu Klotylda, baronowa de 
pawilonu chirurgicznego. Po odcięciu wezwano Morenes pni Węgrzynowa 
natychmiast lekarza oddziałowego, który stwier- Łucja pna Jankowska 
dził śmierć. Zastosowane sztuczne oddychanie pni Rybicka 
nie odniosło żadnego skutku. - r? Andrzej Jossan p. Adwentowicz 
Z życia towarzyskiego. O godzinie 11 | Đe Ja Baudiere p. Feldman 
przedpołudniem odbył się w kościele Panny ston de Rive p. Hierowski 
Magii w, Krakowie -ślub, hoabiąnki Izabelli Wro” iaga nde Morenes p. Węgrzyn 
dzickiej, córkieStaBisława LMjErz GŁ. 265 "dd Mery p. Rasiński 
skich, z Augustem hr. Krasickim, właścice” | | „mojs, notarjusz p. Kwiatkiewicz 
lem Liska, synem Ignacego i Elżbiety z hr. Za- Służący p. Jasiński 


‘TEZE, Akcje AńgłoBźnku STEI AKCE 


moyskich. Ślubu udzielił ks. kanonik Komoro- 
wski z Przeworska, krewny pana młodego. 
Zjazd spokrewnionych rodzin bardzo liczny- 
Sprzedaż browaru braci Johnów. 
Z Krakowa telefonują nam: W kancelarji adwo- 
kata Szalaya, podpisano dziś kontrakty kupna 
i sprzedaży tutejszego browaru braci Johnów 
przez Jana Gótza-Okocimskiego, za kwotę 1 
miljona koron. Cena browaru wynosi 
koron, wewnętrznych urządzeń 200.000 koron. 
Nabywca będzie dalej prowadził browar. Jako 
konkurenci w nabyciu browaru stawały firmy 
niemieckie. 


Rozmaitości. 


*) Złote kajdany wkłada na siebie po- 
tomek starego, ale zubożałego domu szkockiego, 
27 letni książę Roxburghe. Bierze on za mał- 
żonkę pannę May Goelet, jak ją popularnie na” 
zywają w Ameryce, a w istocie p. Mary Wilson 
Goelet, najposażniejszą jedynaczkę w Ameryce, 
której $p. papa, Ogden Goelet, kuzyn Astora, 
zmarły nagle w czasie podróży przed sześcioma 
łaty, zostawił majątek w kwocie 40 miljonów 
dolarów, co odpowiada 192  miljonom koron. 
Panna May jest siostrzenicą Vanderbildta. 

13-letni ojcobójca. Z Paryża donoszą: 
Na policję zgłosił się tu 13-letni chłopak z do- 
niesieniem, iż pchnięciem sztyletu zamordował 
swego ojca, urzędnika w pewnej fabryce. Nadto 
dodał, iż matka i jej 
jego zbrodni. | 4 

Straszne upały panują w Hiszpanii. 
Bardzo wiele ludzi umarło wskutek udaru sło- 
necznego. 

Cesarzowa Abisynji. wa 
nji, Saiton, osiada na stałe w Jerozolimie, 
przybędzie koło Wielkanocy 1904 roku. 


Cesarzowa Abisy- 
gdzie 
Wy- 


000 | G. K. Re 
s mański z Hrusiatyna. Hr. M. Baworowska z Wiednia. 


M. Mochart z Paryża. 
Kaprowski z Wiednia. B. jJaroński z Królestwa Pol. 
H. Goldlust z Baku. 
Zemann ze Skołyszyna. St. Orłowski z Odessy. W. 
Czyżewicz z Warszawy. H. Laska z Krakowa. l. Za- 
jączek, K. Rościszewska Z. Komorowicz z Rosji. St. 
Miłkowski z Sofji. Niementowski ze Zbaraża. 


Rzecz dzieję się za naszych czasów we Francji, 


w Angers. 


4 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 10 września 1903 roku. 
HOTEL GEORGEA. Hr. A. Romer z Wierzbicy. 
Georg-Głogowska i M. Zychoń z Bojanic. K. Ro- 
H. Helmer, A. Weber i W. 


R. Bromirski z Faszerówki. O. 


HOTEL EUROPEJSKI. Br. Christiani z Dembicy. 


Br. M. Błażowski z Nowosiółki. K. Wisłocki z Woro- 
bijówki. W. Polański z Rudnika. W. Landesberg z 
Brosów. M. Górecki z Krakowa. J. Kraus z Mäd. 
M. Kozłowska z jarosławia. R. Trojan z Wrocławia. 
M. Kóry z Wiednia. T. Polański ze Stok. E. Zimmer- 
mann z Hamburga. J). Zidry z Wiednia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 


żadnei za nie odpowiedzialności. 


bierze na siebie 


Telegram I 
Nadeszło 2000 prawdziwych orjentalnych 


kochanek wiedzieli © tej BEE” perskich dywanów "SĘ 


salonowych i do pokoi Jadzia w różnych wielko- 
ścich i cenach. Szan« P. T. Pub 

opłaca się z powodu, .30'/, zniżonych cen, które na 
każdej sztuce są uwidocznione, przyjechać dla za- 


liczności z prowincji 


kupna choćby 1 lub 2 d anów. 891 
A. Zucker. Pasaż Mikolascha. 


budowano tam dla niej wspaniały pałac. Meble | Atelier dentystyczne, Hetmańska 6 


sprowadzono z Francji. , r 
Zabawna pomyłka. W tych dniach w je- 


Dra med. Wiktora Jankowskiego 


dnym z warszawskich hoteli wydarzyła się za- Wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów 


bawna pomyłka. Oto w nocy do szwajcara 
zgłosił się gość hotelowy i w języku. niemie- 
ckim zażądał wydania mu kłucza:z pod nr. 12. 
Szwajcar wiedząc, że pod tym numerem zamieć” - 
szkuje kupiec Niemiec, nie przyglądając SIĘ 
przybyłemu (lampa była przyćmioną) klucz wy- 

dał. W godzinę później przybył znowu jakiś 
Niemiec, prosząc o klucz nr. 12. Zdziwiony 
szwajcar objawił, że klucz już oddał, udał się 
więc razem z owym drugim gościem do "pa 
ru. Drzwi nie były zamknięte, a na łóżku Spa 

i chrapał jegomość, który przedtem klucz otrzy- 
mał. Ponieważ ten drugi gość był właściwie 

mieszkańcem numeru, śpiącego jegomości TOZ- 

budzono, żądając wyjaśnień. Otóż okazało Się, 

że ów pierwszy gość omylił się, sprawdzono 
bowiem, że zamieszkiwał w poło : 
sąsiednim hotelu. Naturalnie, skończyło duą 
śmiechu i pouczeniu szwajcara, aby tak łatwo 
kluczy nie wydawat, nie sprawdziwszy osobi- 
stości. 


popa "||| czci 


Dział ekonomiczny. 


— Kraj. związek przemysłowy we 
Lwowie, rozesłał okólnik do wszystkich rad 
powiatowych i rad miejskich, w którym zazna- 
czając, że celem jego jest z jednej strony Szu- 
kanie dla krajowych wyrobów zbytu tak u nas, 
jak i za granicami kraju i monarchji, z drugiej 
organizacja produkcji samej i niesienie pomocy 
tak finansowej, jak i fachowej, handlowo-prze- 
mysłowej, przedsiębiorstwom, które rozwijać się 
pragną, osiągnął rozporządzając nader sap ME 
kapitałem obrotowym, bo zaledwie 89.690 
koron, obroty stosunkowo olbrzymie, bo W g0- 
tówce 1,015.868'29 kor, w towarze zaś koron 
960.475-21. W dalszym ciągu okólnika, Związek 
stwierdzając, że wydział kraj. udzielił mu taniej 
pożyczki w sumie 60.000 koron, à Bank kraj. 
przystąpił do związku w charakterze członka 
z udziałem 20.000 koron, reprezentacyj zaś 
miejskich i autonomicznych „przystąpiło do- 
tychczas 17, odwołuje Się do innych rad miej- 
skich i powiatowych, aby wzięły udziały, wyno- 
szące tylko po 100 koron, a dające gwarancję 
stałego oprocentowywania się. 

Wiedeń 10 września. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 11742, Renta ma- 
jowa 99'95, Węg. renta keronowa 97°70, Akcj. 
austr. zakł. kred. 64325, Akcje węg. zakł. kred, 
Woh- 
*bankii 512'—, ARCje' Bankverćini'470'50, Akcje 
Landerbanku 404*—, Akcje kolei państw. 651750, 
Lombardy 81:25, Akcje kolei Elbetha! 415—, 
Akcje fabryki broni ——, Akcje tytoniowe 
351725, Akcje Alpiny 367:—, Akcje Rima Muranji 
453:50, Akcje pragskiego Tow. żel. ——, Losy 
tureckie 114—, Rubie 253—. Usposobienie 
spokojne. 

— Budapeszt 10 września. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od 746 do 7'47; na 
kwiecień od 7:68 do 7:69; żyto na październik 
od 621 do 6'22; nakwiecicń od 6'48 do 6'49; 
ewies na październik od 5'48 do 5'49; na kwie- 
cień od 5'72 do do 5'73; kukurydza na wrzesień 
6'27 do 6'28, na maj 1904 549 do 5'50. Oferty 
na pszenicę mierne. Chęć kupna ożywn. Uspo- 
sobienie: przyjemniejsze. Pogoda: deszczowo. 


oazyn konfekcji damskiej Hotel 


OSKAR HELLER i PIOTR SEGALL 


p Zlocie — w wypadkach odpowiednich bez Be 


ołożonej obok r 
KET i połączonej z nim odrębnem w ej- 
Ściem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim 
żonym obok | tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 


"nia i nazwiska tych kupców, 


boln, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
niebienia. 


auki stenografji 


udziela prywatnie w 12 
do 15 lekcjach R. P. — 


Nauki 5 zasięgnąć można w redakcji „Dziennika 
Polskiego -*. 


" KRYNICA 


w willi pod.„„Trzema różami“ 


łazienek wprost uroczego parku za- 


skómfortem i wygodami, na dnie, 


kowane. k 
W miejscu restauracja i cukiernia. i 
Na żądanie“ wysyła się remizę na stację w Mu- 
szynie. ; x 
5 Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Ostrzeżenie! 


dance z; 
poczuwająca 
do zd, = 


fabryki St. 
Niemojowski. 

ze Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, 
zwłaszcza p re- 
winejonalni, 
którzy z powo- 
dów dla mnie 


© ` 

4 ocHRO 
niezrozumiałych. wzbraniają się utrzymywać na skła- 
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiery listowe z napisem „Wyrób WE i pu- 
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 


przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę. 
Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko RZ 
fabryka koperi i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronną, wszelkie więc wy- 
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na- 
pisem: „Wyrób Krajowy* nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po- 
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na- 
piętnować, "tna 

Gdyby | „powyźżjąe, oszenie nłe położyło 
ak: nódóżycinia: Sivon, będę ogłosić z imie- 

7 śrży fe uprawiają. 


S. W. Niemojowski, 


23 pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru. 


Dr. Klemens Dębicki 


ordynuje 
jak w roku zeszłym, tak i bieżącym 
„w Krynicy 
w wiłli pod „Jeleniem“. 


Wyższe wykształcenie dla Pań 


literatura i języki: francuski, angielski, niemiecki. 
Historja sztuki, htstorja filozofji, socjologja. 
Dr. Felicja.Nośsig, ul. Ossolińskich 1. 11, II. schody, 
-E podwórze, 2 piętro. 


Lwów, 


Georgea 


(róg ulicy Akademickiej). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 września 1903 r. 


v 


nea $ 
r =) 


Pobyteeyanza we Lwowie, 


OBEJ 


Ubrania rakowe i anglesowe 


najnowszego kroju 
polecają 


Heilman Kohn i Synowie 


c. i k. nadworni dostawcy 
we Lwowie, plac Marjacki, I. 5. 
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Fabryka i skład powozów 


M. Michalski - 


we Lwowie, ulica Św. Michała liczba 6, 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 


Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 
Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po umiarko- 
wanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 


Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwo- 
wie r. 1894 najwyższą nagrodą, t. j. dyplomem honorowym. 


Pożyczek 


na zastaw pensji udziela Spół- 


Winogrona stołowe w wy. 


koszach franko za zaliczką do wszy- 


stkich części monarchji i zagranicy. ka kredytowa. Kraków, Baszto- 
Winogrona deserowe i muszkatelki wa, l. 9 — Wyjaśnienia i druki 
5 kilo po 3 kor. 841 otrzymać można także w Re- 


prezentacji Krakowskiego Towa- 
rzystwa Wzajemnych ubezpieczeń 
we Lwowie. 883 


_ Zygmunt Deutsch et Co. * 


Szabadka (Węgry), Szabadzki i kele- 
biacki właściciel winiarni. 


Kapelusze meskie 
Habiga 
Angielskie 
i Włoskie 


polecają i 21 


Motylewski i Krzyszęowski 


Lwów, hotel Georgea. 
BEg" Cenniki illustrowane do dyspozycji. ag 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


HANDEL założony w roku 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH i Spka § 


Lwów, Rynek 1. 45 


NAWY znakomite 
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w smaku aromatyczne 


Woreczki netto 4*/, Ko i, Ko 
Gwatemala Nr. 5 — — — — —kKor. 1425 Kor. 1:50 
Ceylon dobra „ 4 — — — — 19— „ 2— E 
» gruba m0 — — = — — ,„ 1076 „ 2085 
„ przednia 2 — — — — — „2052 „ 216] 
»  najprzedniejsza „ I — — — — — n 24:28 „ 224 
„ perłowa — — — — — — — — „ 2052 : 216 f 
Mocca arabska — — — — — — — — „p 2052 „ 216 
Złota jawa — — — — = — — — ẹ„ 2052 „ 216 Ẹ 


Ważne l Nieuczciwość firm konkurencyjnych zniewala nas do wy- gą 
jaśnienia w jaki sposób praktykowana jest wysyłka wo- 
reczków kawy do każdej stacji opłatnie. „Firma taka otrzymamszy za- 
mówienie EŞ" na woreczek kawy 5 Ko waży takową wraz z workiem 
co czyni różnicę w towarze '/, Ko liczy ale odbiorcy za całe 5 Ko 
Bukcje tem samem na jednej posyłce około I Kor. Opłaciwszy porto 
60 hal. ma zwyżki 40 hal. Woreczki nasze mają netto kawy 4'/, Ko 

i za tyle liczymy, dlatego też nie możemy porta opłacać”. wa 


PARKIETY 
i posadzki deszczułkowe 


A oraz 
N wszystkie wyroby stolarskie jako to: drzwi, 


d okna, krzesła, stoliki ogrodowe it. p. 


poleca 


FABRYKA PAROWA 


Braci Wczelak, Lwów. 


124 


Bez konkureucji! 


"BE 
SMMawua piękność 


kobiet kaukaskich polega nietylko na tem, że rysy twarzy są idealne, lecz także 
na tem, że mają cerę szczególnie uroczą, gładką jak marmur i śnieżno białą. 
Celem osiągnięcia tego, używają tamtejsze piękności maści z rzadkich ekstraktów 


C. i k. uprzyw. róślinnych, które skórę lekko naciągają, zarazem wydelikacają (tatk pisze znako- 
COSMETICUM. 


mity francuski badacz naturalista Buffon w swojem dziele o kul urze ludów). 


C. i k, uprz. STUART-CREAM 


pojawił się jako jedyny środek piękności tego rodzaju w Euro- 
pie i wywołuje wszędzie prawdziwą sensację. Ten bezprzykładny 
skutek natychmiastowy, polegający na tem, że nadaje się cerze przez 
lekkie smarowanie gładkość marmurową, białość i delikatność — nie mógł 
dotychczas przez żaden kosmetyk być osiągniętym. Dlatego po 
uznaniu komisji sanitarnej udzielono c. i k. przywileju! Krem składa 
się wyłącznie z ekstraktów roślinnych, nie zawiera szminki i tłuszczu i utrzy- 
muje skórę zawsze matowo-białą i bez połysku. (Bardzo ważne na bale, 
teatr itd.) Do wygładzenia zmarszczek, a nawet znaków po ospie i zupełnego usunięcia pryszczyków 
it. d. okazuje się kosmetyk jako prawdziwy unikat. 
kich jak marmur, nie ma podobnie działającego środka. Natychmiastowy skutek podziw budzący. 

Cena słoika ze sposobem użycia 1 zł. — We Lwowie u P. Mikolascha aptekarza „pod Gwia- 
zdą* ul. Kopernika 1; Z. Ruckera, aptekarza „pod srebrnym Orłem“, Krakowskie, ul. Skarbkowska 7. 

Tam, gdzie nie ma do nabycia, wysyła franco, za nadesłaniem poprzedniem 1 zł. 5 ct. 
Skład główny F. LACHMANN, 


Praga (Czechy), 1861—]I. 


a- Przez lekarzy polecony! 


SĘ Do osiągnięcia Śnieżno-białych rąk, gład- 
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Browar parow 


w Trzcinicy 


poczta, telegraf i stacja kolei państw. 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie* 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 03 


„Piwo Bawarskie” jest 14-stopniowe, 
w gatunku, jak silnie importowane piwo 
z Monachjum i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego, wskutek czego jest o wicle ła- 
godniejszego smaku, jak piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich, przy- 
pominających smak karmelu. 


„Piwo Bawarskie“ 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 


Na „Piwo Bawarskie" uskutecznia za- 
mówienia wyłącznie Browar w Trzci- 
nicy, a nie jak wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i pro- 
pinatorów do flaszek napełniane. Równo- 
cześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Cenniki rozsyła browar darmo i opła- 
tnie. Browar parowy w Trzcinicy zo- 
stał odznaczony złotymi medalami, krzy- 
żami zasługi i dyplomami honorowymi 
za Piwo Bawarskie, Marcowe, Ekspor- 
towe i Bok na następujących wysta- 
wach: W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, 
Brukseli, Hamburgu, Londynie, Nea- 
polu, Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, 

trasburgu, Wiedniu i Amsterdamie, 


proszę przeczytać! 2 


5-kilowy kosz szlachetnych słodkich 


stołowych winogron . k. 360 
5-kilowy kosz świeżych to- 

matów (pomidorów) . „ 280 
5-kilowy kosz śwież. śliwek „ 320 
5-kilowy kosz kawonów i 

melonów . » 3— 


5-kilową baryłkę białego, sto- 
łowego wina . . . . . 
Wysyła wszystko za zaliczką 


Johann Stefanowić 
Ung. Weisskirchen (Siid-Ungarn) 


Sawy i Soczy 


Łwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 


Cukiernia Krakowska 
ulicę Fredry 884 
poleca znakomite ciastka po 3 ct. 
funt karmelków 40 ct. funt pomadek 
80 ct. funt czekoladek 1 zł. Wszystko 
pierwszorzędnej dobroci. 


Winogrona deserowe 


tylko szlachetne gatunki 100 kg. z miej- 

sca kor. 32, kosz pocztowy i opako- 

wanie kor. 3. Kawony, sławne gatunki 

100 kg. z opakow. kor. 10 wysyła za 
zaliczką 


M. Bekefi Obstexporteur 


Nyiregyhaza (Ungarn). 811 


stołowe najszlache- 

Winogrona tniejsze gatunki w 5-ki- 

lowych koszach, lub skrzynkach po 
3 korony franko. 

Schneider C. Traubenexport 


Grabácz, Ungarn Torrutal. 825 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z KRAINY | 
STU WYSP | 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 
Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 
we Lwowie, pl. Marjacki. 
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Krakow- 
Reprezentacja skiego ro. 
warzystwa wzaj. ubezpieczeń we 
Lwowie (ul. 3 Maja), poszukuje 
zdolnych fachowych 
akwizytorów ubezpieczeń 
na życie. 
. Oferty pożądane są również 
i odakwizytorów okolicznościo- 
wych, pragnących w wolnych 
od głównego zajęcia chwiłdch, 
w drodze pozyskania nowych 
członków na ubezpieczenia ży- 
ciowe, przysporzyć sobie ubo- 
czne, pokaźne dochody. 
Pisemne zgłoszenia z poda- 
niem dokładnego adresu przyj- 
muje powyżej wymieniona Re- 
prezentacja. 


krajowy zaklad sadowniczy 


w Zaleszczykach 364 
sprzedaje sadzonki truskawek „Schar- 
ples“ po 1 koronie 100 sztuk. Opako- 

wanie liczymy po cenie kosztu. 


Pierze gęsie !!! 
tylko 60 ct. 

a lepszy gatunek 70 ct. za pół kilo. 

Pierze to jest szare, zupełnie nowe i 

rękami darte, gotowe do nasypania 

pierzyn, poduszek i spodków. Próbę 

w ilości 5 kl. wysyła za zaliczką poczt. 


J. KRASA 


handel pierzem w Śmichowie 
koło Pragi (Czechy 680). — Wymiana 
dozwolona. — Upraszam o dokładny 
adres. 887 


Owoce wyborowe w 2a kg. 


koszykach franco za zaliczką Brzo- 
skwinie po 3 kor. 40 hal. Gruszki 
kaizerki 2 kor. 80 hal., Jabłka stołowe 
2 kor. 50 hal. Śliwki I-mo 2 k. 40 h. 

li-mo 2 kor. ` 888 
J. Halpern w Zaleszczykach. 


Wystawa 


najnowszych 


| BLUZEK | 


Damskie wełniane 


Jedwabne wizytowe stroj- 
ne od 10 złr. do 36 zir. 


JTadensz Górski 


Lwów, 873 


plac Marjacki 1. 8. 


A ___ 
N OW O Ś Ć | Maszyna parowa 


odczyszcza podu- 
szki pierzane naj- 
zupełniej po 30 cnt. za klgr. Tylko 
2 zł. kosztuje przerobienie materaców 
(za 3 poduszki). Drelichy na matera- 
ce metr po ct. 50, 60, 80, 90, zł. 1.— 
do 1:50. Największy wybór tylko w 
specjalnej pracowni kołder i materaców 
Józefa Szustera 
8151 Lwów, ul. Kopernika ł. 5. 


Wszelkie roboty, wchodzące 
w zakres krawiecczyzny damskiej, 
wykonuje w najkrótszym czasie 


Pracownia sukień damskich 


„WALENTYNA* 


ul. Teatralna I 1, przy plscu Ma- 
ryackim we Lwowie. 

Na żądanie wykańcza robotę w 

przeciągu 24 godzin. 855 


Cyrk Braci Truzzi 
przy placu Solarni (obok ulicy Leona Sapiehy) 


W piątek 11 września 
Wielkie High-Life przedstawienie 
Wystep wszystkich artystów, jakoteż po raz ostatni Kapitan Maks Slema 
i Miss Alice Slema, celni strzelcy Boerzy z Transwalu. 
Epizod we wsi francuskiej, komiczna pantomina. 
Po raz piąty we Lwowie 


wielka historyczna pantomina w 5 aktach, ułożona z powieści Hen- 
ryka Sienkiewicza wykonana przez 300 osób, Corps de Badlletu i 
chóru. Inscenizował p. dyrektor Gigetto Truzzi. 
Rzymskie marsze wojskowe, bałet i bachanalje z czasów Nerona. 

Oraz wielka walka 

Ursusa z żywym bykiem starającego się uratować 
swą panię Ligię. 

Muzyka wojskowa 30 pp. Początek o godz. 8. 
Wkrótce benefis dyrektora Gigetto Truzzi. 


Gramophon 


prawdziwy po cenach fabrycz- 
nych sprzedaje tylko nasz 


generalny zastępca na Galicję 


Tadeusz Górski 


Lwów, 878 
plac Marjacki 1. 8. 


g 


i Lwowska Filia 


Bangu Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu 
lica Jagiellońska 3 


(dawny lokał Banku kredytowego). 


kantor wymiany 


(parter od frontu) 


ki kupuje t sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne 

+ po możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi sa- 

mymi warunkami wszelkie zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wie- 

deńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczaiej- 

sze miejscowości Świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 

przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe 
bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasoweł. 


” 


Godziny urzędowe od 9 do 121/ — i od 3 do 4'/,. 


Oddział wkładkowy 


przyjmuje wkładki na 4'/,'/, książeczki oszczędnościowe. 


Oddział towarowo-handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów .pastewnych, sztucznych nawozów 
i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział zastawniczy 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, 


perły, złoto i srebro. 
14 SEP Parter, w podwórzu. e 
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Wydawca i odpowiedzialmy za redakcję: Adam Krajewski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego, 
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